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Janusz ł.o n ic k i: N owa lin ia  tra m w a jo w a  do B rynow a
Janusz Ł o n ic k i:  Z  m uzeum  skansenowskiego w  K a tow icach

Skąpa ziemia słabo żyw iła  
ubogich chłopów ka tow i­
ckich. O glądali się na za­

chód a tam  już d y m iły  szerokie 
kanciate kom iny. Synowie rzu ­
cali p ług i i  szli przez las ku  dy­
mom. W raca li pomęczeni ale 
zadowoleni, że dwoje ich rąk  
może jeszcze przebudować ich 
własne życie. A le  las okazał się 
granicą zbyt przejrzystą^ W ar­
kocze pokładów  tu  i  ówdzie 
p rzeb ija ły  skorupę ziemską, 
b łyska ły  w  słońcu. W iadomo 
było, że bogactwo jest tuż pod 
zieloną powłoką.

Tak to już  w  roku  1825 K a -
t u w iC t  i  OSncj - d y i l lG W .
K u ź n ic a  B o g u c k o  -  K a to w ic k a

JACEK BRZYM

Miłe miasto z rudym obłokiem
te k  w  w ia n ie  a po  n ie j m ąż 
w d o w ie c  i  d z ie c i sześcioro . 
D z ie c is k a  z w d o w c e m -o jc z u l-  
k ie m  n a  cze le n ie  b a rd z b  p rz y ­
w ią z a ły  s ię  do m a ją tk u ,  bo  
s p rz e d a ły —, go k ró le w s k ie m u  
n a d ra d c y  g ó rn ic z e m u  L e h m a n -
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warcie małżeństwa z równie 
lekkom yślnym  co szczęśliwym 
w  interesach porucznikiem  H u­
bertem  von Thiele. On to do­
daje sobie później do nazwiska 
drugie: W inck le r. Odtąd mocne 
łapy chciwego porucznika roz­
budow ują wspania ły majątek, 
pomnożony o m ysłow ick ie  do­
bra Mieroszewskiego, k tó ry  
sprzedał je  jeszcze poprzednio 
małżonce W incklera. .

Jest na co patrzeć, h is toria  
przesuwa ja k  m arionetk i w ize­
ru n k i potentatów  niem ieckich 
na tle  ko ta ry  z gołych gałęzi, 
biednych ku rnych  chałup, po­
nurych mrocznych tw arzy. 
Szlachetny p ro rek to r elżbie- 
tańczyków w rocław skich  w  
swej „Podróży przez Śląsk w  
lipcu  i  s ierpn iu  1791“ , I. G. 
Schummel, b ro n ił już mrocz­
nych Ślązaków przed zarzuta­
m i wytapetowanych arystokra- 
tek, że są b rudn i i  nieuczeni, 
ponurzy i  cuchnący. In fo rm a ­
torem  Schummla b y ł n ie  kto  
inny  ja k  sp ry tny  mieszczuch, 
k tó ry  kap itanow i Mleczce za­
p łac ił żywą gotówką za ka to­
w ick i m ajątek. Mieszczuch mó­
w ił szczerze z uczonym, toteż 
dow iadujem y się, ja k i to jest 
ów dzień roboczy chłopa ka to­
wickiego. Rano dw ie sztuki 
bydła zaprzęga chłop do woza. 
Potem jsedzie półtora  m il i  do

ja k i Solger i  w  dzie łku  o po­
wiecie bytom skim , wydanym  
w  roku  1860 we W rocław iu , tak 
ich charakteryzuje: „Polska 
praludność odróżnia się wśród 
niższych klas ludności od im i­
grantów  robotn iczych  przede 
w szystkim  w ysokim  wzrostem 
i p rzy jem nie jszym i rysam i tw a ­
rzy . . .  Najczęściej u n ie j w y ­
stępującym rysem charakteru 
jes t zaciętość, właściwość b li ­
ska nie jednem u chłopu . . . “  No­
wych przybyszów nie bardzo 
sobie Solger ceni, w idz i w  nich 
ludzi len iw ych  i  przede wszyst­
k im  brudnych. A  o N iem ­
cach —  o k tó rych  szczerze p i­
sze, że są to tu  ludzie obcy, —- 
tw ie rdz i, iż g łówną cechą te j 
klasy ludz i jest żądza zdobycia 
pieniędzy (Sucht nach Geld­
erwerb) i  dążenie do m ate ria l­
nego dobrobytu (das Streben 
nach m aterie llem  Wohlleben). 
I  ważne jest także następujące 
zdanie Solgera, k tó re  w  prze­
ciw staw ien iu  d o , tw ierdzenia, 
że polska ludność m iejscowa 
jest b ildungsfähig, stanowi pe­
w ien s iln y  argum ent n a tu ry  
politycznej w  odniesieniu do 
tych h is toryków , k tó rzy  tak 
chętnie m ó w ili o ciągu k u ltu ­
ra lnym  Niemców śląskich, ka ­
tow ick ich  w  szczególności. M ó­
w i zatem Solger, wówczas ase­
sor rządowy, później starosta
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Szfcic sy tu a cy jn y  K u źn icy  B oguck ie j, Załęża i  sąsiednich oko lic , spo­
rządzony w  ro k u  1686. B y ło  to  serce dzisiejszego obszaru m iasta. Na 
rysun ku  m iędzy  staniem bogucko-kuźn ick im  a M a łym  O siekiem  w i­
doczny je s t las. Tędy poprow adz i późn ie j dzisie jsza u lica  3-go M a ja  i 

roz le je  się obszar m ia  sta aż po Buglow iznę.

zyskuje sławę dobrze p ła tne j 
i  bogatej, dw ie h u ty  cynkowe, 
nazwane fantastycznym i im io ­
nam i córek lub  kochanek n ie­
m ieckich magnatów, Fanny i 
Henriette, zerkają jarzącym i 
się szczytami ku  kopaln iom  
Beaty i  Ferdynanda. Później 
stanie tu  w ysoki piec, z począt­
ku  na węgiel drzewny a od 1857 
przebudowany na koks, huta 
cynkowa Ema, i  jeszcze raz 
Fanny, tym  razem cynkowa, 
huta M arta  i  kopa ln ia  Arkona, 
fabryka górnośląskiej kolei, i 
huta Jakuba, huta Ludw ika  
i m łyn  parow y i  gazownia i  ta r ­
tak parowy. Jest na co patrzeć, 
jest co podziwiać. Wreszcie 1839 
odbywa się w ie lk i najazd urzę­
dn ików  i  ak t niem ieckich przez 
im igrację  zarządu dóbr W inck­
lera.

Od 1790 r. w ie lu  w łaścic ie li 
m iała katow icka  miasteczna 
ziemia, hand low a ły n ią  w dow y 
i cesarscy wysłańcy, sprzeda­
wano ją  za ta la ry  i  córki. N ie­
ja k i Nefes sprzedaje ją  za 50 
tysięcy reńskich flo renów  n ie­
jakiem u M ikuszow i, ten zaś . . . . .  ,
w  sześć la t później pozbywa się nowi, k tó ry  zrob ił fantastyczny o dkryw k i, napełnia łopatą woz, bytom ski, że „potrzeba
m ajątku  za 40 tysięcy ta la rów  interes, bo kupiwszy całosc za jedzie do huty, opróżnia woz koszy rodzaju duchowego i
na rzecz kapitana von Mleczko, niecałe 50 tysięcy talarów, od- i za to 0t rZy m uje  osiem groszy upodobanie w  piękniejszych
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W idok ogólny w s i K a to w ice  około ro k u  1850. p as te rsko -ro ln iczy  c h a ra k te r w s i na p ie rw szym  p lan ie  ma 
ju ż  ty lk o  id y lic zn n -m a la rsk ie  znaczenie, bo oto na horyzoncie ju ż  p o ja w ia ją  się grube kom iny  oraz m u ry

warszta tów

na rzecz vuu ivneczKO. niecaie ou tysięcy to o trzym uje  osiem &*—  ̂ upodobanie w  pięKniejs
A le i  kap itanow i znudziła się sprzedał w  siedem la t później srebrnych. Tymczasem prze- stronach życia ludzkiego ..... 
gosoodarka, dwa la ta  pędzi lu -  za 84 tysięce ta la rów  majątek, maszerował on w  obie strony objaw ia  sie u Niemców tu te j­
si A  , ___ r. ___ _____ i _______ ______ ; „ l . „ n r la n v  trzy  m ile  ___i . _____ 4 „ . „ r a p n -  . ■ . __ ■
g o spo da rka , a w a  ta ta  p ę a z i iu -  za 84 ty s ię c e  ta ia ro w  ’ -— ~r=iO W ai on  w  0Die a t im . j  u o ja w ia  s ię  u  N ie m c ó w  tu te j
d z T  do p ra c y , w re s z c ie  z Zy -  z d e w a s to w a n y  n ie c o  i  o k ra d a n y  t r z y  m ile  o b o k  w o z u  i  n a p ra c o - szych  w  ta k im  s to p n iu , w  ja
s k ie m  d z ie s ię c iu  ty s ię c y  ta la -  p rzez  zb ie d zo n ą  lu d n o ść , w ła -  w a ł s ię  o k u tn ie . Czy D o ln o - k im  o d p o w ia d a ło b y  te m u  ic
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rów  odsprzedaje ją  mieszczu- ścicielow i dóbr rycerskich siąz^  vVU1„     puiuzeme . ^
chow i jakiem uś, k tó ry  ze w zglę- W incklerow i. Tenże w  r. 1840 zg°azH Dy. SU  na to bieganie okres K u ltu rk a m p f u pobudził
J k lęka na placu cesarskim w  i ładowanie Za marne osiem —  ’ ’ ’ ” -----

B e rlin ie  i  z rąk  F ryderyka  W il-  groszy srebrnych 
helma IV  p rzy jm u je  n o b ilita - — odpowiada m i 

tego rodzaju  własność. ivnc- c ję. Teraz już, po jego śmierci, też, dodaje Schur
sz^ u c h  tchnął życie w  jeszcze 1 córeczka jego nadobna W ale- Chłopom ka tow ick im , pra..^ r .„ . .  „ ----- - --------
jedną H enrie ttę , później w ie l- ska lepszy może zrobić interes, j ąCym  w  hutach przygląda się ostrze.^ Pow sta ły  w  roku  1876

9 byrektorową. Wzięła mają- co też je j się udaje przez za- kilkadziesiąt ła t później r

k u ltu ry  n iem ieckie j oparty  zo­
sta ł od razu o silne w p ły w y  
pieniężne.

Z uzyskaniem p raw  m ie j­
skich w  roku  1865 rosną 
trosk i. Trzeba oświetlać 

i  brukować ulice a naw et w ię ­
zienie budować —  m ów i ów ­
czesny k ron ika rz  — , bo jakaż 
to sprawiedliwość, k iedy  are- 
sztantów m usim y trzym ać w

pięćdziesięciotysięczną zdobycz, 
białego bażanta“ . Cesarz u- 
śmiecha się. W  Strzelcach da­
ru je  m iastu dwa obrazy z w ła ­
snoręcznymi dedykacjam i — 
pierwszy obraz przedstaw ia ad­
m ira ła  Seymoura, gdy podczas 
odw ro tu  w  k ie run ku  Tientsina 
rozkazuje: The Germans to the 
fron t. D ru g i obraz pokazuje

chlew ie szp ita lnym  jako  jedy- . bata lion  g w a rd ii w
nym  miejscu, w  k tó rym  m ają ^ , T.  ~
jak ie  tak ie  ciepło. A le  cóż z te - czasie b itw y  pod Kolmem.

lowanie trw a . Zab ito  trzynaście 
tysięcy sztuk zw ierzyny, sam 
cesarz zastrze lił własnoręcznie 
3.200. P rom ieniejący cesarz 
znów rozdaje medale, ordery, 
panie o trzym u ją  złote broszki, 
nawet leśniczy i  chłopak sta­
jenny obdarowani zostają, co 
prawda ty lk o  rogami.

A  tymczasem polowanie to 
pochłonęło nie ty lk o  trzynaście 
tysięcy sztuk zw ierzyny, zabito 
przypadkiem  także sześciu 
chłopców i  jedną dziewczynę 
ze wsi. Do n ich  to cesarz nie 
zaglądnął, zresztą n ik t  m u o 
tym  nie powiedział. W  tym  
samym zaś czasie już  bun tu je  
się Śląsk a robotn icy ka tow ic­
cy, pochodzący z zaciętych 
chłopów boguckich, przewodzą 
ruchow i. Już K o rfa n ty  o tw iera  
oczy na niespraw iedliwości, 
jest coraz wspanialsza prasa, 
w  k tó re j cesarskie polowanie 
potraktowane zostanie jako 
epizod dla h is to r ii robotniczego 
Śląska bez znaczenia, choć 
pisma n iem ieckie w idzą w  n im  
wydarzenie na m iarę h is to ry ­
czną. S łuchajm y, ja k  w  tymże 
roku  przesławnego polowania 
cesarskiego pod Katow icam i, 
K o rfa n ty  g rzm i w  parlamencie 
niem ieckim , co zapisane zostało 
w  ówczesnym „D z ienn iku  B e r­
liń sk im “ :

„Jeże li ludzie, k tó rzy  do nas 
przyszli aby zarobić na kaw a­
łek  chleba, m a ltre tu ją  nasz na­
ród  i  depcą nogami nasze ludz­
kie, narodowe i  re lig ijn e  pra-

go —  dodaje zm artw iony 
k iedy  k ro w y  nam aresztanci 
doją i  szpital słusznie się o to 
oburza. 4.815 mieszkańców 
wchodzi do h is to r ii jako  now i 
mieszczanie. Na n ich to przy­
padają następujące zakłady 
handlowo-przem ysłowe: 55 han­
dlowców z praw am i kup ieck i­
m i, 43 bez p raw  kupieckich, 
10 restauratorów  i  oberżystów, 
10 p iekarzy, 8 rzeźników, 
1 p iw ow ar, 19 różnych rzemie­
śln ików, 2 m łynarzy, 5 tra n ­
sportowców.

Jest na co patrzeć, miasto 
rośnie ja k  na drożdżach a jeś li 
w  roku  1939 poeta nazwie je 
miastem, k tó re  zastygło w  ge­
ście n iezbyt wysokim , przez 
co przypom ina zbankrutowane 
miasto staroamerykańskie, to 
zaw in ią tem u przede wszyst­
k im  owe Fanny i  M a ty ldy , Wa- 
leski i  Beaty, h u ty  i  kopalnie 
i ich n iczym  z tą  ziem ią n ie- 
zw iązani w łaściciele oraz p ro ­
tek to rk i.

P rzerzućm y k a rty  kalenda­
rza. Jest ro k  1904. L is to ­
pad. Cesarz przyjeżdża. Der 

Kaiser, der Ka iser is t gekom- 
men. Przyjeżdża na polowanie. 
P rzy jm u ją  go g ra fin i, barono­
wa i  comtessa. O siódmej d iner 
na 24 osoby. O dziew iąte j ce­
sarz dekoruje odznaczeniami 
panie domu i  zgromadzonych 
hrabiów  i  grafów . Drogę na 
polowanie cesarz odbywa w  na­
der zamyślonym stanie. G raf 
Tschirschky wskazuje po dro­
dze na kam ień z w y ry ty m  
w iekopom nym  napisem: „Jego 
wysokość cesarz i  k ró l W il­
helm  I I  dnia 2 grudn ia  1902 
w  m iejscu ty m  położył swoją

roz-

odpowiadałoby temu ich 
wygodne położenie“ . Dopiewo

n ie­

Te stare chaty w ie js k ie  na te ren ie  W ie lk ich  K a to w ic  to  „S o śn in a " na 
po łudn ie  od k o lo n ii „B e d e ro w ie c " nad rzeczką  Rawa, k tó ra  zresztą n ie  

je s t w ca le  rzeką lecz kanałem.

wa, w tedy m usim y porwać się 
do w a lk i . . .

Twierdzę, że naje lem entar- 
niejszą zasadę ekonom ii naro­
dowej jest, iż robo tn ik  p rz y j­
m ując pracę, o fia ru je  l i  ty lk o  
swoją siłę roboczą pracodawcy 
na k ilk a  godzin za odpowie­
dn im  wynagrodzeniem* ta za­
sada zaś w  owych przodu ją­
cych k u ltu rą  i  oświatą w yż­
szych warstwach na G. Śląsku 
w  ogóle n ie istn ie je. Tw ierdzę 
z całą pewnością, że niem ieccy 
przedsiębiorcy na G. Śląsku, 
ich rękoda jn i urzędnicy, owe 
przodujące u  nas w arstw y, od 
robotn ika  naszego żądają nie 
ty lk o  s iły  roboczej, nie, one żą­
dają ciała i  duszy, jego p o li­
tycznego i  narodowego prze­
konania.

Wszystko, co ci robotn icy 
mają, wszystko obowiązani są 
za tych  parę groszy oddać 
owym  przodującym  warstwom , 
a p rzy  ty m  słyszy się ciągle 
hym ny pochwalne, że one są 
apostołami n iem ieckie j k u ltu ry , 
k tó ra  rozpędza sarmacką ciem­
notę, panującą w  polskich zie­
m iach . . .  N ie ma zakątka N ie­
miec, w  k tó ry m  by godność 
ludzką deptano w  sposób tak 
niegodziwy ja k  tam. T y lko  pa­
rę p rzyk ładów : Pan Gamp po­
w iedzia ł nam wczoraj, że zje­
dnoczona H uta  K ró lew ska i 
Laura  50 % swoich zysków w y ­
dała na cele robotn ików . Po­
w iada nawet, że udow odn ił to 
statystycznie. R adziłbym  panu 
Gam powi być nieco ostrożnie j­
szym i nie zobowiązywać się do 
dop ła ty do reszty owych 50 % 
zy^Jtów, w  przeciwnym  razie, 
gdyby m usiał tę resztę do­
płacić, ła tw o  m ógłby postradać 
owe lasy, po k tó rych  tak  chęt­
n ie odbywa przechadzki.“

Wspaniała parlam entarna mo­
wa Korfan tego k reś liła  inn y  
obraz Katow ic. W  kopa ln i Fer­
dynand —  m ów i mówca —  
urzędnicy czynnie obrażają 
m łodych robotn ików  a w  ko­
pa ln i K leofas za m ówienie po 
polsku sypią się najgorsze ka ry  
i  wyzw iska. Katow ice zyskują 
prawo do życia takie, jak ie  w y ­
p ływ a z zobowiązań h is to rii.

Jest na co patrzeć. W krótce 
po lic ja  niem iecka przelęknie 
się s tra jku jących  i  w  lę k liw ych  
raportach do Opola pisać bę­
dzie, że „ro bo tn icy  polscy u- 
zb ro jen i są w  m achiny i  dyna­
m it, w  ka rab iny  najnowszej 
p ro du kc ji i  w  kam ienie“ . Gdzie 
to w id z ia ły  zastrachane oczy? 
Z go łym i pięściam i pójdą na 
u licę  ka tow iccy górn icy  i  h u t­
nicy. A  tu  tymczasem n ie ­
m iecki tea tr ma bronić n ie ­
m ieckie j k u ltu ry  i  n iem ieckie 
gesangvereiny m ają bronić n ie ­
m ieckie j m elodii. A le  i  po d ru ­
gie j stronie rosną tow arzystw a 
śpiewacze i  powstaje wspania­
ły  samorzutny am atorski tea tr 
narodowy. Jest na co patrzeć, 
bo już  następcy Th ie le -W inck- 
le rów  uczą się języka polskie­
go, bo służba stajenna staje się 
dziw nie  harda i  n ie  chce mó­
w ić  po niem iecku. Polskość 
spychana jes t na pery fe rie  
miasta, tam  gdzie żyje od po­
czątku, środek coraz w spania l­
szy za jm uje  niemczyzna. A le 
polskość trw a  a z n ią  Katowice.

Ta droga dzie jów  jest upartą 
drogą polskości, k tó ra  opływa 
miasto w  ustaw icznym  ruchu, 
w rog im  najeźdźcom. Bo ję  się 
w  ty m  mieście czegoś, co spo­
gląda na m nie z za węgła, po­
w ie  o Katow icach A lfons  H ay- 
duk, gdy b a w ił tu  przed 1939. 
A  H ayduk to renegat i  pisarz, 
uważający się za katow icza- 
nina.

B rzydk ie  miasto, brudne i 
podobno zbudowane na w u lka ­
nie bo na ru c h liw y m  pod­
ziem iu, w strętne u lice bez 
drzew, b rzydkie  mosty ko le jo ­
we, pod k tó ry m i czasem ktoś 
sprzedaje kw ia ty , ćmawe ka- 

‘■mienice i  rude ob łok i nad n im i 
— a przecież m iłe  miasto, bo 
potrzebne. Drogie tym , k tó rzy  
tu  zostali zapisani jako autoch­
ton i w  obszernych księgach 
stanu cyw ilnego. Drogie tym , 
k tó rzy  szukają w  mieście nie 
ty le  piękna ile  perspektyw  
nowego życia.

Jacek Brzym.



ZDZISŁAW HIEROWSKI

Rozwiane sny 
sekretarza Siockiischa

O w emerytowany sekretarz 
katowickiego magistratu Le­
opold Stockfisch w rzeczy­

wistości prawdopodobnie nigdy 
nie istniał. Imaginacja, która go 
zrodziła, uczyniła zeń figurę do­
syć osobliwą, o losach wcale 
skomplikowanych i dziwnych: 
pozbawionego posady magistrac­
kiej łapówkarza, człowieka ma­
jącego ambicje poetyckie i redak­
torskie, a przede wszystkim gór­
nośląskiego patriotę niemieckie­
go, zakochanego fantastyczną m i­
łością w Katowicach, niestrudzo­
nego w snuciu pomysłów ich roz­
budowy i upiększenia, przepo­
wiadającego temu miastu przysz­
łość śląskiego New Yorku i pozy­
cję niezniszczalnej twierdzy ku l­
tury niemieckiej.
_ Ta imaginacja, z której zrodził 

się Stockfisch, nie była zbytnio 
bogata i nie szła w parze z po­
ważniejszym talentem pisarskim. 
Bo tak rzecz chyba się miała u 
autora powieści, której jednym z 
bohaterów jest ów Stockfisch, u 
Arnolda Ulitza spod którego pió­
ra w roku wojny, w roku 1939, 
wyszedł „ein kattowitzer Roman“ 
zatytułowany „Der grosse Janja“. 
Wydała tę powieść w wielu ty ­
siącach egzemplarzy mająca swą 
piękną kartę w  dziejach polsko­
ści Wrocławia firma wydawnicza 
„Wilhelm Gottlieb Korn“ chcąc 
się widocznie przysłużyć dziełu 
rozniecenia nastrojów wojennych 
i antypolskich na Śląsku. Prze­
czytałem ją z zaciekawieniem i 
bez cienia irytacji w czasie oku­
pacji, wypożyczywszy egzem­
plarz od przyjaciela, który ko­
rzystając z wielkich księgarń nie­
mieckich zainstalowanych przej­
ściowo w Krakowie, kompletował 
niemieck;e siłesiaca. Jej ciekawa 
dla każdego związanego ze Ślą­
skiem treść utkwiła mi dość moc­
no w pamięci, przesłaniając treść 
innych antypolskich książek ślą- 
sko-niemieckich pisarzy.

O powieści „Der grosse Janja“ 
nie mogłem przede wszystkim 
nigdy myśleć bez uśmiechu pew­
nego rozbawienia spowodowane­
go jej naiwnością patriotyczną i 
je j propagandowym „Schnittern“. 
Bo dla Polaka książka ta jest na­
prawdę zabawna. Nawet pobież­
nie odczytana daje efekt wręcz 
przeciwny od tego, jaki autor za­
mierzył. Zamiast przekonywać o 
niemieckości i niemieckiej przy­
szłości Katowic i Górnego Śląska, 
pokazuje na każdym kroku ich 
nieubłaganą, rosnącą w  siły pol­
skość. Przypuszczam, że podobna 
musiała być je j wymowa i dla in ­
teligentniejszych czytelników nie­
mieckich, zwłaszcza dla tych, 
którzy z Górnym Śląskiem i Kato­
wicami zetknęli się bezpośrednio 
i znaleźli się przez pewien cho­
ciaż czas w sytuacji bohaterów 
powieści. Rzeez prosta, że tej w y­
mowy nie dostrzegała hitlerow­
ska megalomania narodowa, tak 
jak nie dostrzegł jej sam autor.

„Der grosse Janja“ jest bowiem 
książką z ducha tej megalomanii 
wyrosłą, książką w swej kon­
strukcji myślowej typowo hitle­
rowską. Usiłuje ona pokazać, jak  
Śląsk staje się niemiecki, jak  
wszystkie najbardziej wartościo­
we ęlementy niemieckością prze­
siąkają, jak stają się niemieckimi 
patriotami, jak tylko w przyna­
leżności do narodu niemieckiego 
widzą swą przyszłość, usiłuje u- 
dowodnić, że trzeba być głupcem, 
b^ nie chcieć zostać Niemcem że 
Ślązacy, „die Pie, tns, sind Cber- 
schlesier, Oberschlesier, aber kei­
ne Polen, und alles Gute haben 
sie von den Deutschen“.

Nie stwierdzałem dotychczas, 
w jakim stopniu związana jest z 
historyczną prawdą Katowic cen­
tralna postać powieści Ulitza. ów 
„wielki Janja“, piekarz z Załęża, 
którego wielkość polega na tym, 
że węsząc koniunkturę nakupił 
placów budowlanych i wybudo­
wał na nich trzy „sorty“ domów: 
dla wysoko, średnio i niżej po­
stawionych mieszkańców Kato­
wic. Działo się to podobno w la ­
tach 1894—18S5, kiedy „wielcy 
panowie“ w Berlinie powzięli 
myśl stworzenia na Górnym Ślą­
sku dyrekcji kolei. Katowice l i ­
czyły sobie wówczas dopiero 
trzydzieści lat jako miasto, nie 
wchłonęły jeszcze przedmieść, 
były brudne, błotniste i straszli­
wie zaniedbane, czego przyczyną 
była naturalnie „polnische W irt­
schaft“. choć Polacy nic tu do ga­
dania nie mieli i tworzyli odręb­
ną warstwę spcleczną określaną 
terminem „die Hacharen“. Öw 
rzeczywisty czy zmyślony piekarz 
z Załęża miał wówczas przeszło 
50 lat i sporo pieniędzy, zarobio­
nych przez siebie i zasilonych po­
sagiem córki rzeźnika z Bytomia, 
pani Anny Janja, geborene Duda. 
Pani Janja za swoje 30,000 marek 
posafu z jakimiś tam hipotekami 
otrzymała od męża na całe życie 
przydomek „dumme Duda“, ale 
bardzo się poza tym kochali, a 
ona przyznawała nawet swemu 
„wielkiemu“ Sefflikowi rację, 
gdy ją tak nazywał, tylko w mo­
mentach małżeńskich nieporozu­
mień rewanżowała mu się zbliżo­
nym w brzmieniu epitetem „du 
alter Dupa“. Natomiast w mo­
mentach czułości mówiła do nie­
go „echt deutsch“: Tatullek. 
Wieść o możliwości założenia dy­
rekcji kolei w Katowicach oder­
wała Janję od Chleba i bułek i 
pchnęła go na drogę spekulacji 
budowlanych. Zanim jeszcze za­
padła ostateczna decyzja co do 
wyboru Katowic na siedzibę dy­
rekcji, Janja nakupił tanio sporo 
parcel, a mając już pewność, że 
zjawią się nowi lokatorzy, przy­
stąpił do szybkiej budowy. Rzu­
cił w to wszystkie pieniądze, po- 
zaciągał długi i budował, budo­
wał. Nie należy jednak myśleć, 
że robił to dla pomnożenia swego 
majątku, że spekulował, że szu­
kał drogi jeszcze korzystniejsze­
go i szybszego wzbogacenia się 
niż przy wypieku chleba. Nie, on 
to robił z patriotyzmu. Czuł się

Ślązakiem -  Niemcem i pragnął 
przyczynić się swoją pracą i pie­
niędzmi do ugruntowania nie­
mieckości Katowic. Jego domy 
wyposażone nawet w takie cuda 
jak W. C. (nie na korytarzu, lecz 
w mieszkaniu) i łazienki z wanną 
długości dwóch metrów, miały 
zachęcić Niemców z głębi Rzeszy 
do osiedlania się w Katowicach i 
do uczynienia z nich w ten spo­
sób miasta niemieckiego. Interes 
się naturalnie udał świetnie, 
trudności finansowe Janja wpra­
wdzie miał. ale nieboszczyk oj­
ciec i Pan Bóg mu dopomogli, bo 
bardzo drogo sprzedał przedmiej­
ski grunt, na którym stała „die 
Budka“ jego ' rodziców. Patrio­
tyzm wielkiego Janji szedł je ­
szcze dalej: uważał on, że z nie­
mieckich Katowic muszą zniknąć 
„Hacharenhauser“, proletariackie 
domy biedoty polskiej. Chciał 
wykupić te domy, odnowić i od­
dać je za takim samym niskim 
czynszem dotychczasowym mie­
szkańcom pod warunkiem, że bę­
dą czvści i zostaną Niemcami. Bo 
jedna tylko dla nich istniała dro­
ga, by wyrwać się z nędzy, brudu 
i pijaństwa: przynależność do na­
rodu niemieckiego. Tego zamiaru 
nie zdołał niestety uskutecznić, 
ffdyż przeszkodzili mu polscy spe- 
kulanci, którzy z domów tych 
ciągnęli zyski nic w nie nie w kła­
dając.

Dobrym choć trochę pomylo­
nym geniuszem wielkiego Janji 
był właśnie znany nam już eme­
rytowany sekretarz magistratu 
Stockfisch. Na emeryturę poszedł 
już w czterdziestym piątym roku 
życia ze branie łapówek, a przy 
tej okazji, autor udowadnia, że 
branie prezentów od dostawców 
czy zleceniobiorców instytucji 
publicznych i urzędów nie jest 
znów takim wielkim przestępst­
wem, bo dający i tak przecież 
wywiązują się solidnie ze swoich 
oficjalnych zobowiązań. Stock­
fisch w zetknięciu się z Janją 
wyrósł na bohatera nowych, nie­
mieckich Katowic i wysoko pod­
niósł sztandar misji niemieckiej 
w tym mieście. Żył wiecznymi 
projektami, ustawicznie planował 
nowe knajpy, kawiarnie, ogrody 
zoologiczne i pomniki, sekreta­
rzował Janji i zbierał dla niego 
patriotyczne umiarkowane czyn­
sze, był heroldem jego sławy za 
życia i po śmierci, wychowawcą 
moralnym jego wnuka, którego 
kształcił w duchu nienawiści do 
polskości na przyszłego następcę 
dziadka — piekarza.

Syn bowiem nie udał się Janji. 
Do nauki zdolności nie miał, zo­
stał murarzem, a w siedemna­
stym roku życia wpadł w sidła 
prostytutki, Polki Wandy Ko- 
nietzny. Gdyby był Niemcem, jak  
ojciec, byłoby mu to nie groziło, 
ale zapisał się do „Sokoła“, tam 
zetknął się z mądrymi i wykształ­
conymi Polakami (m. in. z K or­
fantym) i powziął wątpliwości co 
do ojcowych bredni na temat 
polnisches Vieh. Za to Arnold U- 
litz zgotował mu los straszliwy. 
Prostytutka naturalnie go zdra­
dzała, a on zamordował jej ko­
chanka. Na wieść o tym wielki 
Janja padł rażony apopleksją, a 
podwójny morderca został skaza­
ny na 10 lat więzienia.

Tak samo nie udali się w książ­
ce inni Polacy. Jeden z dwóch 
zięciów Janji, Zajonz, jest fircy- 
kowaty, głupi i nieuczciwy, a o- 
dziedziczywszy część domów Jan­
ji ząraz psuje jego patriotyczne 
dzieło podwyższając czynsze. D y­
rektor banku Quaschinsky pije i 
doprowadza bank do ruiny. Pro­
boszcz Stellmach broni i rozgrze­
sza zbrodniarzy i samobójców, bo 
byli Polakami, a ich przestępst­
wa zwala na Niemców. Bezczel­
nie rozmawiający po polsku ze 
wszystkimi znachor Warzecha, 
który twierdzi, że nie mieszka w 
Niemczech, lecz w Ochojcu, 
kształci syna w Poznaniu na ad­
wokata z pieniędzy, które ciągnie 
z ruder zamieszkiwanych przez 
„hacharów“. Dlatego nie chce ich 
sprzedać dobremu Janji. Bez­
imienny proletariat polski, który 
tu i tam się w książce pojawia, 
jest sam winien swojej nędzy, 
swemu brudowi, ciemnocie i p i­
jaństwu. Niemcy wpychają im 
swoje dobrodziejstwa, a oni ani 
rusz nie chcą z nich korzystać.

Listę tych przykładów polskich 
z książki Ulitza można by znacz­
nie pomnożyć. Dochodzi tam na­
wet do takich kwiatków, jak  
stwierdzenie, że ślązacy świetnie 
rzucają kamieniami, jako że 
wprawieni są w tym rzemiośle 
przez staczanie wielkich bójek na 
kamienie przy wyrównywaniu 
porachunków. Mimo to wszystko 
cała antypolska argumentacja 
Ulitza bierze raz po raz w leb pod 
jego własnym piórem. Robi on ze 
swoich Ślązaków, z kupców, rze­
mieślników, restauratorów i t. p., 
wielkich patriotów niemieckich i 
generalizuje to na wszystkich 
Ślązaków takim twierdzeniem 
Stockfischa: „Kein besserer
Deutscher ais der Oberschlesier, 
bloss sie werden schlecht gemacht 
durch die verdammten, abgebla- 
senen Posener“. Gruntownie już 
przenicowanym mitem o decydu­
jącej roli Poznaniaków w odro­
dzeniu narodowym Śląska usiłuje 
więc Ulitz usprawiedliwić klęskę, 
jaką w  pierwszym dwudziestole­
ciu naszego wieku poniosła tu 
niemczyzna. Janja na przyniesio­
ne przez syna z „Sokoła“ argu­
menty o społecznym i gospodar­
czym upośledzeniu Polaków nie 
znajduje żadnego rozsądnego 
kontrargumentu prócz stwierdze­
nia, że Śląsk wszystko dobre o- 
trzymał od Niemców, że za 20 czy 
30 lat będzie zupełnie niemiecki 
i na wieki przy Niemcach pozo­
stanie.

Z powieści Ulitza wynika jasno 
uświadomienie sobie przez Niem­
ców jednej prawdy: Śląsk może 
być zniemczony tylko przy wyko­
rzystaniu dla celów polityki na­
cjonalistycznej całej siły, jaką da-

je ustrój kapitalistyczny w ar­
stwie posiadaczy, przy zastosowa­
niu wszystkich zbrodniczych 
środków, jakie ustrój ten stwa­
rza. Całkowita zależność gospo­
darcza polskiego proletariatu od 
niemieckiego kapitału przemysło­
wego i mieszczańskiego może sto­
pniowo przerobić tych ludzi na 
Niemców. Ze starymi może je ­
szcze byłby kłopot, ale oni prze­
cież mają dzieci, dużo dzieci, któ­
re są wspaniałym materiałem na 
przyszłych Niemców, którymi zo­
staną w  podzięce za kapitalistycz­
ną jałmużnę im udzieloną.

Jedną z osobliwości tej książki 
jest stosunek autora do języka 
śląskich Niemców. U litz przyzna­
je prawo obywatelstwa temu 
„wasserdeutsch“, jakim  ci „na­
wróceni“ mówią. Nie daje tylko 
pardonu nazwiskom polskim. Z 
lubością natomiast wprowadza do 
ich mowy słowa polskie, nazywa 
je „wunderschöne“ i każe się ni­
mi osobom swojej powieści obfi­
cie posługiwać. Jasne jest, że 
wielu z nich dobrze nie rozumie, 
skoro np. słowa „Tatullek“ używa 
raz jako pieszczoty, raz jako 
przekleństwa. Ale nie ulega wąt­
pliwości, że wybaczyłby Ślązakom 
i więcej jeszcze wtrętów polskich 
i niegramatyczności w ich niem- 
czyźnie, byle tylko zechcieli tym 
łamanym językiem wyrażać swój 
ognisty patriotyzm niemiecki. 
Autor wyraźnie jednak uznaje 
słowa polskie za nadające się 
szczególnie dobrze do wymyśla­
nia. Jeśli trzeba kogoś obrazić i 
poniżyć, to osiągnąć to można 
najlepiej tylko przy użyciu takich 
słów, jak „Krupniok“, „Schwi- 
niok“, „Kuba“, „Hachar“ itp. 
Ważne tylko jest jedno: „die 
Oberschlesier sprechen ein Pie- 
runa-Deutsch, aber sie kennen 
nur ein einziges Vaterland, und 
das heisst Deutschland“.

„Der grosse Janja“ jako po­
wieść miała pokazać, jak Niemcy 
budowali nowe Katowice. Ten 
pokaz skończył się na kilkunastu 
domach Janji i na tym, że w k il­
ku sentymentalnych obrazkach 
(jakże echt niemieckich w swoich 
realiach) widzimy, jak ci, którzy 
przybyciem swoim mieli zniem­
czyć to miasto, stają się górno­
śląskimi i katowickimi patriota­
mi. U litz przezornie ograniczył 
główną akcję powieści do lat 
1894/5. Szkicowy opis dalszych 
wypadków ma już tylko charak­
ter epilogu. Jest to zrozumiałe, bo 
obok niemieckich marzeń rosła 
w tym mieście realna siła pol­
skiego ruchu narodowego, wiara 
w siłę germanizacyjną niemiec­
kiego kapitału stała się kieską 
niemczyzny. Polskość odradzała 
się tu w  oparciu o dynamikę 
konfliktów i procesów społecz­
nych.

W szkicowym zakończeniu po­
wieść Ulitza doprowadzona jest 
do czasów międzywojennych, 
gdzie głównym bohaterem zostaje 
już niezmordowany Stockfisch. 
Podczas gdy wnuk Janji z nie­
mieckiej linii ginie po bohatersku 
w walce z powstańcami pod „An- 
nabergiem“, wnuk z linii polskiej 
napada Stockfischa na ulicy i po­
woduje skazanie go na 11 miesię­
cy więzienia za obrazę narodu 
polskiego, a oskarżenie w  tym 
procesie wnosi człowiek, który 
kształcił się ze stypendium Janji. 
Prześladowany Stockfisch prze­
staje chodzić do knajp, gdzie trze­
ba mówić po polsku, łazi jednak 
po domach niemieckich, głosi sła­
wę Janji, wielkiego Niemca i 
wielkiego katowiczanina, oraz o- 
powiada swoje wieszcze sny: że 
znów ujrzał na ulicach ich dawne 
niemieckie nazwy, że szalał i pła­
kał z radości i że przekonany 
jest, iż Katowice znów będą nie­
mieckie jak za życia Janji...

A le jakoś nie wspomina Ulitz, 
czy znalazł się ktoś, kto przy ta­
kiej okazji powiedziałby mu sty­
lem zalęskiego piekarza: du dum­
mer Kuba!

Zdzisław Hierowski

Paryż, w lutym  1949.

W 'becnej k o n iu n k tu rz e  po­
lity c z n e j, w ra z  z m on to ­
w an iem  się f ro n tu  de 

G au lle ‘a p rz y b ra ł na s ile tra d y ­
c jo na lizm  na rodow y, m is tyczny  
k u l t  „z ie m i i  zm a rłych “  („ la  
te rre  et les m o rts “ ), zw iąza­
n y  z m iłośc ią  g leby rod z in ne j 
i  czcią zm arłych  przodków . B a r-  
res, k tó ry  w  p ie rw sze j ć w ie rc i 
X X  w . s fo rm u ło w a ł hasło „ la  te r ­
re  et les m o rts “ , b y ł L o ta ry ń c z y - 
k ie m  i  do tąd A lza c ja  i  L o ta ry n ­
gia  są g łów ną osto ją tra d y c jo n a - 
lis tycznego ruch u  narodowego we 
F ra n c ji. Czy jes t on napraw dę 
tw o re m  francusk iego  ducha?

Rola A lz a c ji i L o ta ry n g ii daje 
w ie le  do m yślenia . P ro w in c je  po­
graniczne, w łaśn ie  te, k tó re  bę­
dąc długo pod ja rzm em  n iem iec­
k im , u le g ły  w p ły w o m  n iem iec­
k ie j k u ltu ry ,  p rzo du ją  w  ruch u  
francusk iego  tra d y c jo n a liz m u  na­
rodowego. Ro la ta  je s t dw uznacz­
na.

W ie le  hero izm u w y k a z a li m ie ­
szkańcy A lz a c ji i  L o ta ry n g ii w  u - 
po rczyw e j swej w a lce  o p rzyn a ­
leżność do F ra n c ji. Lecz w a lk a  
z ty rane m  zam yka w  sobie t ra ­
g iczny m om ent, op isany przez 
M usseta w  sztuce „Lo renzacc io “ . 
B oha te r ide i w o lnośc iow ych  L o -  
renzo, chcąc zgładzić ciem iężycie- 
la  F lo re n c ji, na w ią zu je  z n im

KRYSTYNA WRYCZAN

Naród

b liższy k o n ta k t 
je  i  cha rak te r

i poznaje zwycza- 
znienaw idzonego

i rasa
N o ia iek  paryskich seria trzecia

ka ta  swej o jczyzny. Jakież ogar­
n ia  go przerażenie, gdy po pe w ­
n ym  czasie s tw ie rdza , że on sam 
upodabnia się do w roga  i  p rze­
siąka tym , co budzi w  n im  od ra ­
zę.

D ra m a t A lz a c ji i  L o ta ry n g ii 
je s t podobny: p ro w in c je  te zara­
z iły  się germ anizm em , z k tó ry m  
w a lczy ły , sta jąc się m im o  w o li 
jego rozsadn ik iem . T ak  tłum aczy 
się ich  ro la  w  k o lp o rto w a n iu  ha­
sła „Z ie m ia  i  z m a rli“  w yrosłego 
na podłożu po jęcia  rasy.

S ta ry  M iche le t, jeden  z w y b it ­
n ie jszych p a trio tó w  francu sk ich  
i  p rzeds taw ic ie l n igd y  n ie  starze­
jącego się ducha F ra n c ji, da ł ana­
lizę  po jęc ia  narodu i  rasy. N aród  
jes t tw o re m  k u ltu ra ln y m  wysoce 
z łożonym  i bogatym . Rasa na to­
m iast je s t p ry m ity w n y m  tw o re m  
b io log icznym . F rancu sk i p a tr io ­
tyzm  M iche le ta , o p a rty  o po jęcie 
k u ltu ry ,  p rze c iw s ta w ia  się p a tr io ­
tyzm ow i B arrèsa i  jego koncepc ji 
„z iem ia  i  z m a r li“ .

Na na ród  fra n c u s k i z ło ży ły  się 
różne rasy, a państw o pow sta ło  z 
zespolenia w ie lu  p ro w in c ji. W szy­
stko dz ia ła ło  tu  na wszystko, 
p rze tw arza ło  się nawzajem , m ie ­
szały się c z y n n ik i no rdyck ie  i  po­
łudn iow e , da jąc sharm onizow aną 
i bogatą syntezę: naród francu sk i. 
N iem cy na tom iast są je d n o lic i i 
procesu tego w  ca łe j jego złożo­
ności n ie  znają. D latego, że sta­
now iska  M iche le ta , n ie  są oni 
narodem : N iem cy są dopiero rasą.

T ak tłum a czy  się izo lac jon izm  
rasow y n iem ie ck i oraz ogólno­
lu d z k i zasiąg k u ltu ra ln y  fra n c u ­
skiego narodu, do jrza łego do h u ­
m an is tyczne j pe łn i.

Za czasów P eta ina próbowano 
zatrzeć nap isy na gm achach p u ­
b licznych  „w o lność, równość, 
b ra te rs tw o “ . Zam iast hasła, k tó ­
re W ie lka  R ew o luc ja  F rancuska 
rzu c iła  św ia tu , lansowano inne : 
„p a rtie , fa m ille , t ra v a i l“  (o jczyz­
na, rodzina, praca), od b itkę  z k l i ­
szy n iem ieckiego faszyzm u. Lecz 
hasło obcego ducha i  obcej gene­
a lo g ii n ie  zakorzen iło  się, gdyż 
ła tw ie j zatrzeć nap isy na m urach  
n iż  s fa lsy fiko w a ć  psychiczną rze­
czyw istość narodu.

N ic  n ie  zm ien i fa k tu , że jest 
ona ukszta łtow ana w e F ra n c ji 
w ed ług  re w o lu c y jn y c h  id ea łów  o 
ogó lno ludzk im  zak ro ju , k tó re  
w ych o w a ły  tu  pokolen ia , aż po 
dzis ie jszy dzień. Do hasła „w o l­
ność, równość, b ra te rs tw o “  na ­
w ią za ły  aw angardow e e lem enty 
re w o lu c ji 1830 i  1848 oraz K o m u ­
na P aryska  1871, ko n ty n u u ją c  
dzieło sw ych poprzedn ików . W  
naszych czasach w ys ta rczy  po­
m ieszkać ro k  w e F ra n c ji, poznać

lu d z i w  ich  życ iu  codziennym , o- 
byczajach, upodobaniach i  poglą­
dach, b y  s tw ie rdz ić , że hasło to, 
k tó re  obeszło św ia t, n ie  jes t f r a ­
zesem o w yp łó ka n e j treści. Z o­
s ta w iło  ono swe p ię tno  na każ­
dym  p rzec ię tnym  Francuzie.

Z na jąc  też specyficzną s tru k ­
tu rę  k u ltu ra ln ą  swego narodu, 
n ie k tó re  czyn n ik i, zaprzedane k a ­
p ita lis tyczn e m u  in te resow i, schle­
b ia ją  tem u, co na sku tek  w ie ko ­
wego w ychow an ia  stało się na ro ­
dow ym  in s ty n k te m  i  k ie ru ją  go 
w  n ieodpow iedn ie  łożysko. Tem u 
m a n e w ro w i np. zawdzięcza swą 
poczytność gazeta „F ra n c  -  T i-  
re u r“ .

Szczególne św ia tło  rzuca to  też 
na m a łych  re n tie ró w  d robnom ie - 
szczańskich, o k tó ry c h  m ow a b y ­
ła  pow yże j. N aw e t on i są dziećm i 
la t  1789— 1793. Co p ra w d a  p ro to ­
typem  ich  jes t g rupa  „a n i z im ­
nych an i gorących“ , k tó rz y  w  p a r­
lam encie p o re w o lu c y jn y m  zw an i 
b y li „m a ra is “  (bagno). Lecz obok 
lu dzk ich  w ad  i słabości, sk łada ją ­
cych się na ich  b ierność i  życ io­
w ą tchó rz liw ość  (typ  drobnego 
ciułacza, k tó ry  do rob ił się m a ją t­
ku), m a ją  też on i za le ty  p ie rw ­
szorzędne (rac jona lis tyczna  śm ia­
łość m yślen ia , rów nościow e na - 
w yczk i k u ltu ra ln e , stosunkowo 
w yso k i poziom  uspołecznienia), a 
za le ty  te, k tó re  trz y m a ją  ich  na 
po w ie rzchn i i  n ie  da ją  w  „bagn ie “  
ugrzęznąć na dobre, są re w o lu ­
cyjnego pochodzenia, zaczerpnię­
te u  źród ła , do k tó rego  nieraz 
p rzesta li się przyznaw ać. D latego 
szary człowieczek, naw et ten, 
k tó ry  w  trag icznych  la tach w o j­
n y  w id z ia ł w  P e ta in ie  ko m p ro ­
m is, m ogący u ra tow ać jego b io lo ­
g iczny b y t, n ie  jes t elem entem  
beznadzie jnym . Bezużyteczny w  
okresie bo jow ym , s tanow i on re ­
zerw ę na przyszłość i w ykaże swe 
cenne zdolności ko n s tru k ty w n e  
w  czasach ustab ilizow anych , w y ­
w a lczonych przez e lem enty inne.

N ie  napróżno w ięc  F rancuska 
P a rtia  K om un is tyczna  w  swym  
prog ram ie  k w ie tn io w y m , obej­
m u jącym  17 pu nk tów , zw raca się 
do SFJO, F rancu sk ie j P a r t i i So-

też, b y  n ie  kocha ł ro d z in y  i  do­
m owego ogniska, on, dom ator ja k  
ko t, i  ja k  k o t —  in d y w id u a li­
styczny w łóczęga. Lecz n ie  je m u  
deptać w  k ó łk o  na ślepym  depta­
k u  swojskości. F rancuska O jczy­
zna je s t pu nk tem  skrzyżow an ia

c ja lis tyczne j, g ru pu jące j raczej 
drobnom ieszczaństwo n iż  k lasę 
robotn iczą. L ic z y  ona na do ły  
p a rty jn e , n ie  zaprzedane am ery­
kańsk iem u in te resow i i  p roponu­
je  k las ie  d robnych  w ła ś c ic ie li so­
jusz ze sobą.*)

Dziś de G au lle  raczy sw ój na­
ród  ty m  sam ym  co P e ta in  pa c io r­
k iem , n ig d y  w e  F ra n c ji n ie  b ra ­
nym  poważnie: P a trie , F am ilie , 
T ra v a il. P a trio tyczne  to hasło 
b rzm ia ło  dość paradoksa ln ie  w  u - 
stach tych , k tó rz y  o jczyznę swą 
od da w a li najeźdźcy. Obecnie 
znów  słucha ją  go F rancuz i, lecz 
n ie  pó jdą  na to  zaw ołan ie po n ie ­
m iecku  „ ja k  jeden m ąż“ . N ie 
dlatego, b y  F rancuz n ie  m ia ł być 
w ie rn y m  sw ej p iękne j ojczyźnie: 
n ie  dlatego, b y  n ie  był_ znakom i­
ty m  p ra cow n ik iem , k tó rego  m i­
strzostw o odziedziczył po sw ym  
przodku , średn iow iecznym  rze­
m ie ś ln ik u  cechowym . N ie  dlatego

dróg, rozchodzących się stąd na 
ca ły  św ia t, a ra m y  tra d y c jo n a li-  
stycznego pa trio tyzm u , głoszone­
go przez tych , k tó rz y  n ie  chcą 
w ie lko śc i F ra n c ji,  są za w ąskie  
d la  fra n cu sk ie j ekspansji k u ltu ­
ra ln e j. T ra d yc jo n a lizm  ten  jes t 
w ięc  obcy duchem  i n ie  je s t n a j­
ba rdz ie j F rancuzem  ten, k to  się 
F rancuzem  o k rz y k u je  na jm ocn ie j.

Jednakow ym  hasłom  P eta ina 
i  de G au lle ‘a odpow iada je dnako ­
w y  zespół ludz i. K o lab o rac jon iśc i 
z rządu V ic h y  p o w y ła z ili z k ą - 
tów , z całą zuchwałością zasied li 
na p laców kach rządow ych, w y ­
p e łn il i gęsto szeregi R. P. F. 
(Rassem blem ent du Peuple F ra n ­
çais —  Z w o le n n icy  de G au lle ‘a), 
a rządząca trzecia  „s łabość“ , ja k  
dow cipn ie  została przezwana w  
H um an ité , grupa tych , k tó rz y  
p re te nd u ją  do po jęc ia  „trze c ia  s i­
ła “ , to ru je  drogę faszyzm ow i w  
k u rtu a z y jn y m  po rozum ien iu  z de 
G aullem . W ie lu  w ięc zw o len n i­
k ó w  generała to św iadom i zbrod­
niarze, n ie  in n i ja k  am erykańscy 
w in o w a jc y  w o jen n i, m ilia rd e rzy , 
.k tó rych  swego czasu W yszyński 
nazw a ł po nazw isku . Lecz liczn i 
są też. m a li ludz ie , d la  k tó ry c h  
fa la  de G a u llis to w sk ie j re a k c ji 
n ie  będąc odurzeniem , ja k  h it le ­
ryzm  w  Niemczech, je s t ty lk o  po­
m y łk ą  w  obliczeniu. K ie d yś  f ra n ­
cuskie dziecko rozdm ucha te d y ­
m y, zasłaniające jasny  w idno krąg  
francusk iego  m yślen ia .

Czy p rzy jac ie le  naszych w ro ­
gów  mogą być naszym i p rz y ja ­
c ió łm i?

Czy A m eryka , p rzy ja c ió łka  
N iem ców , może ra tow ać Francję?

Czy mogą być  p a tr io ta m i fra n ­
cusk im i ci, co s ta w ia ją  na A m e­
rykę?

Z darza ją  Się- do ros łym  p o m y łk i 
w  rozum ow an iu , za k tó re  dziecko 
w  szkole dosta łoby „p a łę “ .

P o m y łk i podlega ją n iem n ie j 
popraw kom . W ie o ty m  dobrze 
reakc ja  am erykańska i  n ie  u fa  
francu sk ie m u  na rodow i, m im o 
w iernonaddańcze zapew nienie 
francusk iego  rządu. Peany na to ­
m iast śpiewa się na cześć narodu 
n iem ieckiego, jego „d y s c y p lin y “ , 
„k a rn o śc i“ , „ ła d u “ , „o rg a n iz a c ji“ . 
Cechy te, n a jzu pe łn ie j au ten tycz­
ne, akcen tu ją  to  w szystko, co 
czyn i z na rodu n iem ieckiego zna­
k o m itą  m aszynę w o jenną , ta k  
drogocenną dla  zachodnie j „M ię ­
dzyn a ro d ó w k i“ . Lecz że każda 
m aszyna pozbaw iona jes t mózgu, 
to  p rzem ilcza ją  w ie lb ic ie le  n ie ­
m ieckiego narodu. Mózg jego bo­
w ie m  zna jdu je  się poza n im , le ­
ży za m orzam i, a c iężk i ten  n ie ­
dostatek przeszedł ju ż  do t ra d y ­
c ji h is to ryczne j. Od daw na d y ­
scyp lina  w ysuszyła  w  n iem ie ck im  
narodzie zdolność kry tycznego  
m yślen ia . Już w  X V I I I  w ie k u  
p e łn ił on na leżycie swą p o w in ­
ność żo łn ie rską („B e fe h l is t B e - 
fe h l“ ), w  w o jn ie  7 - le tn ie j pono­
sząc całą o fia rę  k rw i.  S ko rzys ta li 
z tego A n g lic y , s ta jąc się panam i 
francusk iego  im p e riu m  k o lo n ia l­
nego, w yw o jow anego  _ d la  n ich  
przez N iem ców . Dziś rów n ież  że­
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JAN BARANOWICZ

KATOWICE
W herbie złociste masz pole. W  nim czarny młot i kowadło, 

kolo zębate i kładkę nad wodą jakby dla przejścia —

Robotnicy w  drelichach, oczami patrząc pod światło, 

szukają granic dla ciebie w cichych zielonych przedmieściach.

Ciasno ci samemu w sobie. Niebu wyszarpujesz przestrzeń.

Pod ziemią wiertarkami drążysz aleje chodników.

O, miasto kopalń i fabryk, wciąż mało śpiewane jeszcze, 

dźwigane na piętra historii pięściami swych przodowników!

Znam tw ój smak. W każdy ranek wraz z wiatrem do mnie
przychodzisz.

Syrenami grasz oknom. Framugi ocieniasz kopciem.

Codzień trojaka wysiłku dwadzieścia cztery twych godzin 

tańczą na sytość swoim, na chłodne uznanie obcym.

Łunami pieców malujesz na chmurach iluminacje.

Chwalą cię lampy górnicze od złotych neonów świetlniej. 

Manifestują twą siłę fabryczne hale i place 

czerwienią flag rozwianych, krzykami transparentów.

Z ciebie cały Śląsk czerpie jak  z głębokiego jeziora 

od zoranego Opola po Beskid, co w  gadkach zamarł.

W ciało Ojczyzny krew czarną toczysz smugami arterii 

z serca, co tętni rytmem gigantycznego dynama .

ALEKSANDER BAUMGARDTEN

ŁUNY NA WIETRZE
Znów minął dzień, nad nami wieczór 
pora nastrojów i zachwyceń 
lecz tu się większe dzieją rzeczy, 
gdy ciągnie wiatr przez Katowice.

To jego sprawa, jego pora —  
gna miody, piękny i urodny, 
już nie ma miasta i wieczoru 
tylko ten cwał przez śląskie ognie.

Ponad hutami łuny w  wietrze, 
dojrzewa czerwień u kominów 
i porze ziemię gniewnym mieczem 
rozdygotany rytm maszyny.

Horyzont śląski jest i rdzawy, 
sam nie wiesz kiedy —  serce złowi — 
niezawiklane, proste sprawy: 
chleb i żelazo, węgiel, człowiek.

Zwykłe to rzeczy, najzwyklejsze, 
w  oczach je mieścisz, dzierżysz mocno 
i trzeba tylko iść, nie „przejść się“ 
przez ten krajobraz, co\ się ocknął.

Tak to jest u nas; — o Warszawo! 
patrzymy w siebie wiernie, blisko, — 
węgiel czy cegła — jedna sprawa.
Cóż: Polska. Śląsk. To chyba wszystko.

la zny  ten  ryce rz  hodow any jest 
d la  podobnej fu n k c ji:  aby b y ł 
żo łn ie rzem  i  żandarm em  E uropy, 
ś rodkow e j, w schodn ie j i  zachod­
n ie j. Zasłuży on za to od swego 
pana na kość do ogryz ien ia , k tó ­
re j ju ż  fra n c u s k i zdechlak, w  
go r-zych  będąc faw o rach , m ieć 
n ie  będzie.

N arody, pam ię ta jąc piece k re -  
m a to ry jn e , drżą przed n iem iec­
k im  ludożercą. Lecz m ało  k to  w  
n im  p o dp a trzy ł g igan ta  P o lifem a, 
m ato ła , k tó ry m  k ie ru je  c h y try  
w yga  Ulisses. J a k k o lw ie k  naród 
n ie m ie ck i w y d a ł w y b itn y c h  u - 
czonych, poetów  i  kom pozyto rów , 
jes t on w  sw ym  średn im  prze­
k ro ju , w  ogólne j sw ej masie, 
zdum iew ająco pozbaw iony in te li­
gencji. D la tego geniusze jego są 
sam otn i, a k u ltu ra  n iem iecka, w  
p rze c iw ień s tw ie  do k u l tu r y  fra n ­
cusk ie j, n ie  sta ła  się n igd y  
wszechludzką. P ow racam y znowu 
do M iche le ta : Francuzi są naro­
dem, Niemcy są dopiero rasą.

T ak  w ięc sy tuac ja  po lityczna , 
psychologiczna analiza narodu, 
oraz h is to ryczna  jego przeszłość 
w skazują , że F ra n c ja  ty lk o  na 
drodze un iw e rsa lizm u  może p rzo­
dować ludzkości i odegrać w  n ie j 
ro lę  dz ie jow ą o św ia to w ym  za- 
k ro ju , taką , ja ką  m ia ła  w  ciągu 
w ie k ó w  i  ja k ie j zawdzięcza p re ­
s tiż  k u ltu ra ln y , zachow any dotąd,

m im o  zm iennej ko le i sw ej p o lity ­
k i. R am y „B lo k u  Zachodniego“  
n ie  mogą —  rzecz prosta  —  sprzy­
ja ć  hum an is tycznem u je j zada­
n iu . P ow s ta ły  na czysto nega tyw ­
n ym  podłożu (w a lka  z kom u n iz ­
mem), n ie  m a spoideł ko n s tru k ­
tyw n ych , że ru je  na fe rm en tach , 
w y tw a rz a n y c h  in try g ą . Jak  ca ły 
u s tró j k a p ita lis ty c z n y  w  obecnej 
końcow e j im p e ria lis tyczn e j swej 
fazie, rozsadzany je s t sprzeczno­
ściam i, k tó re  n ie  da ją  się d ia le k ­
tyczn ie  zrów now ażyć w  w iążącej 
je  syntezie. Jak  bow iem  pogodzić 
w  u s tro ju  ka p ita lis ty c z n y m  sprze­
czności in te resu  ekonom icznego 
F ra n c ji i  N iem iec, A n g li i i  A m e ­
r y k i  itd . W ie lu  F rancuzów  n ie  ma 
pod ty m  wzg lędem  złudzeń. O d­
da je to  dobrze rozm owa, k tó rą  
m ia ła m  z pa w n ym  pTzedstawIćie- 
lem  francusk iego  św ia ta  in te le k ­
tualnego.

Ja: W ierzy  pan w  teo rię  dwóch 
niebezpieczeństw, W aszyngtonu 
i  M oskw y, k tó rą  rozpowszechnia 
„ trze c ia  s iła “ , p ra k tyczn ie  z lew a­
ją c  się z W aszyngtonem?

D r X: Ze „trze c ia  s iła “  n ie  is t­
n ie je , an i naw e t ja ko  „trzec ia  sła­
bość“ , że je s t ona ty lk o  ekspozy­
tu rą  am erykańską, to  w ie  każdy 
trzeźw y  cz łow iek i  p rzyzna je  się 
do tego w  chw ila ch  szczerości.

Ja: Is tn ie ją  za ty m  dw ie  s iły : 
W aszyngton i  M oskw a. Gdzie 
m ie jsce d la  Paryża?

Doktor X: Pod w zględem  eko­
nom icznym  F ra n c ja  jes t bezsilna 
wobec k o n k u re n c ji am erykań ­
sk ie j —  jes t to  ba n k ru c tw o  na­
szego p rzem ysłu  i  hand lu . N ieza­
w odn ie  m ia łb y  on znakom ite  
p e rspe k tyw y  rozw o jow e w  kon ­
takc ie  ze Z w ią zk iem  Radzieckim , 
k tó ry  b y  dostarczał nam  su ro w ­
ców, w zam ian  za nasze in s tru ­
m en ty  la b o ra to ry jn e  i  m aszyny 
p recyzy jne , na co jest tam  w ie l­
k ie  zapotrzebowanie. Tym czasem  
w  c iągu ostatn iego ro k u  w y m ię , 
n iliś m y  z ZSRR to w a ró w  na 
12.000 fra n kó w . A bsu rd ! —  albo 
racze j m us: m us im y  ro b ić  to, co 
dogadza nie  nam , ty lk o  naszym 
w ładcom .

Ja: G dyby ta k  nastąp iło  „o d ­
w rócen ie  p rz y m ie rz y “ , czy sądzi 
pan, ja ko  p rzeds taw ic ie l fra n c u ­
skiego św ia ta  in te lek tua lnego , że 
w  znaczeniu k u ltu ra ln y m  P aryż 
ro z to p iłb y  się w  M oskw ie  ja k  
k a w a ł cukru? —  M o im  zdaniem

zbliżen ie tych  dw óch ośrodków  
zaangażowałoby z ogrom ną k o ­
rzyścią  d la  obu s tron  grę w spó ł­
tw ó rczych  choć odm iennych dziś 
w_ św iecie sił.

-Dr X : Sądzi pani, że francuscy 
in te le k tu a liś c i n ie  są tego św ia ­
dom i? T y lk o  w  w a runkach , k tó re  
P an i w y łoży ła , m ia ła b y  F ra n c ja  
w łaśc iw e  pole d la  swej k u ltu ra l­
ne j ekspansji. A le  . . .  sza. Jeste­
śm y w  przededniu faszyzm u w e 
F ra n c ji. Za taką  rozm owę może 
w k ró tce  poszlibyśm y do obozu 
koncen tracy jnego .

Postawa d r  X  jest ch a ra k te ry ­
styczna d la  ba rdz ie j św iadom ych 
e lem entów  drobnom ieszczaństwa 
francuskiego. T c h ó rz liw y  cha rak­
te r  te j w a rs tw y  społecznej nie 
do trzym u je  p lacu  w yso k ie j k lasie  
in te le k tu .

K RYSTYNA W RYCZAN

*) N iedaw no  pow sta ła  p a rtia  Socia­
lis tes  U n ita ire s  tw orząca w spó lny  
f ro n t  lu d o w y  z Francuską P a rtią  K o ­

m u n is tyczną .
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ANNA KOWALSKA

S i ł a  i  r o z u m
D am onikos zm ieszał się. Zno­

w u  babka go p o p ra w iła . Po­
m y li ł  się b y ł w spom ina jąc ko ­

le jno  k ró ló w  .z rod u  E u rypon tydów .
— Po co kob iecie  bnnnw ie d a li 

taką  pam ięć  — pom uśla ł urażony. 
Sam bow iem  m ia ł słabą pam ięć i z 
trud e m  po tapuw a ł sie w  ko ligac jach  
obu rodów  kró lew sk ich .

A r is to k le ia  siedzia ła p rz v  ko ło ­
w ro tk u , ale n ie  przędła. B u ła  za­
m u lo n a  i gniewna. Chociaż n ie  
m ia ła  już  an i jednego zęba. n ic  n ie  
uchodziło  je j  uw agi. A  Dam onikosa  
n ie  lu b iła .

E fo r u k ry w a ł n ie p o kó j o swoich  
synów. T rze j, b u li w  w alce z Mes- 
seńczykam i. B ezw iedn ie  szukał u  
babki jakieaoś pokrzep ien ia . Czuł 
sie zaw iedziony, że o o n ie  znalazł. 
A le  A r is to k le ia  daleko by ła  m yślą  
od tego, co w yp e łn ia ło  trw ogą  całe 
m iasto, że tym  razem  Sparta u le ­
gnie w  w alce z Messeńczukam i.

Za m łodu  czterech synów w y p ra ­
w iła  na w o ine . Za.den żyw y nie  
w ró c ił. Z n in ę li śm ie rc ią  S partcn  na 
po lu  b itw y . Czegóż serce m a tk i 
S pa rtan k i m ogło chcieć w ie c e j" ’ 

Teraz sześciu w nu kó w  A r is to k le i 
w alczy z M esseńczukam i. I lu ż  z n ich  
w róci?  Pew nie  żaden. Pó l m iasta  
by.o ju ż  w  dum ne j ża łobie po no­
w ych  bohaterach.

— Jak będą S partan ie  ta k  chęt­
n ie  u w ie ra li i  szuka li śm ie rc i na 
Pihu  w a lk i to  Sparta gotouja n ie ­
długo przestać is tn ie ć  — pouńe- 
dzia ła  półgłosem.

— A  ja k  może być inaczej? Samaś 
tw o ich  s im ów  i  nas w n u kó w  tego 
uczyła. B ro n im y  naszeao obyczaju, 
n ie  ty lk o  naszych o łta rz y  i  ognisk 
dom ow ych. G dybyśm y z m ie n ili w  
czymś spartański obyczaj. Sparta  
przesta łaby być Spartą. B y ło b y  to 
tak , jakb yśm y dob row o ln ie  u le g li 
ja k iem uś w rogow i.

__ Talc, w  Sparcie n ie  ceni się
życia.

— Jakto  babko?  — zapyta ł efor 
skub iąc brodę.

__ A  ile ż  to n ie m o w lą t w ynos i się
w  gó ry  T a jg e tu  ty lk o  dlatego, że 
rodzą się słabe lu b  dziewczętam i.

— S parta  je s t za uboga, żeby się 
obarczać n ie p o trzebnym i obyw a te la ­
m i. Sparta jes t obozem. K to  n iepo- 
żyteczny, jest zbędny.
_ Przecież po to p ro w a d z iliśm y

w o jnę  z Messeńczykam i, aby za­
w ładnąć ich  żyzną rów n inę . Mes- 
seńczycy się zb u n to w a li i  te raz na­
sze w o jska  p row adzą w a lkę  na 
śm ierć i życie. Messeńczycy w a l­
czą, ja k b y  każdy z n ich  b y ł A r is to -  
demosem. Ich  m ęstwo rów na  się ich  
n ienaw iśc i do nas. Jeńcy messeńscy 
w zięc i do n ie w o li m ów ią, że raczej 
wszyscy M esseńczycy w y ja d ą  za 
morze, choćby na S ycy lię , n iż  m ie ­
lib y  się pogodzić z naszym pano­
w aniem .

Staruszka ośw iadczyła, że jest 
zmęczona. Dość m ia ła  obecności 
swego w n u ka  efora. M ó w ił w p ra w ­
dzie to, co uważane by ło  przez 
w szystk ich  za godziwe i  spa rtań ­
skie , ale d ra żn iła  ją  jego m owa, 
ja k b y  b y ł głupcem.

Ć hcia ła  być sama. Przez p ięć­
dziesią t la t obchodziła  ten  dzień w

żałobie i  buncie. P am ię ta ła  ten ra ­
nek ja k b y  to  by ło  w czora j, k iedy  
mąż je j  i  teść za b ra li od je j  boku  
dziecię now onarodzone i  m im o  je j  
łez i zak lin a ń  w y s z li z dziecięciem  
z domu. G dy mąż i  św ie k r w ró c il i 
w ieczorem , n ie  p o w ie d z ie li do n ie j 
oni jedneno słowa, ale w iedz ia ła . 
Z o s ta w ili dziecko w  górach T a jge - 
tu . U m arło  z a lodu albo rozszarpa­
ne przez d z ik ie  zw ierzęta .

W ie le  potem  ciosów przeżyła , ale 
żaden n ie  ró w n a ł sie tam tem u. W y­
chowała ja k  dobra S partanka sw o­
ich  synów  d la  o jczyzny. N ie  p ła ka ­
ła  an i nad jednym , naw e t ukocha­
nym  na jm łodszym . A le  na tę o fia ­
rę  posłuszeństwa wobec obyczaju  
m iasta n ie  zdobyła  się n igdy.

Co za okruc ieństw o  chować ty lk o  
zdrow e dzieci, ty lk o  chłopców. Cóż 
z tego, że b y ł w ą tły , że b y łb y  ch ro ­
m ał.

A ris to k le ia  poruszyła  zg ię tym i 
ram ionam i, ja k b y  ko łysa ła  dz iec ią t­
ko. Ze sta rych , zm ęczonych oczu 
p lu n ę ły  łzy. M a tka  n ig d y  n ie  zapo-

I I .

— Babko, lecę na agorę. M ów ią , 
że p rzyb ie g ł goniec z w ieścią : nad ­
ciąga ją  p o s iłk i z A te n  — k rz y k n ą ł 
na jm łodszy z w nuków , rz u c ił je j  na 
pódołek swego bąka i  bacik  i  w y ­
b ieg ł szybszy od koźlęcia ścigane­
go przez u n ik i.

Z dom ów ludzie  w y b ie g a li z k rz y ­
k iem : Jadą A teńczycy, nadchodzi 
pomoc, biada Messeńczylcom!

W  zastępstw ie k ró ló w  dowodzą­
cych w o jska m i na po lu  b itw y  n a j­
s ta rs i z ra d y  o czek iw a li A teńczy- 
ków. N aw et he loc i p racu ją cy  na 
polach podnos ili s trudzone b a rk i, 
o p ie ra li się na m o tykach  i p a trz y li 
w  stronę gościńca.

— Pierw sza czołówka jedzie  — 
uwaga, ch łopcy cofnąć  się — k rz y ­
czał starszy.

U kaza li się zdrożeni, o k ryc i ku ­
rzem  trz e j jeźdźcy. D w a j po bokach  
b y li okazali, ale ten  w  ś rodku  w y ­
g ląda ł na pokrakę.

Jeźdźcy zs ied li z ko n i i  jeden  z 
n ich  p rze m ó w ił: — A te n y  przesy­
ła ją  wam , Spartanie, tego, k to  po­
m noży wasze m ęstwo, u s k rz y d li 
wasze m yś li, zapew ni w am  zw yc ię ­
stwo.

— Kogo przesyła ją? — zapy ta ł z 
n iedow ie rzan iem  jeden z radców.

— Tyrteusza, syna A rchem bro to - 
sa — i  pokazał na chuderlaw ego  
człeczynę.

— Maga? Czarnoksiężnika?
— N ie. Poetę.
— Zabić go. U karać za szyderst­

w o ! Precz z A teńczykam i. G orsi są 
od Messeńczyków.

_  Posłów się n ie  zab ija  — rzek ł 
na js ta rszy z ge ruz ji.

S partan ie  z a m ilk li na chw ilę , ktoś 
się zaśmiał, ktoś zak lą ł. H am ując  
gniew  p a trz y li na kulaw ego poetę.

— O dważny jest, że śm ia ł.
— Co pomoże k ró lik o w i odwaga, 

gdy lw ó w  trzeba, n ie  k ró lik ó w .
Turteusza, ugoszczono w  budynku  

Rady. Zastanaw ia ła  się starszyzna, 
czy to podstęp A teńczyków , obelga, 
czy ta jem n ica .

R ankiem  ledw o słońce p rze jrza ło  
się w  w odach Eurotasu, Tyrteusz  
w uszedł na puste agorę, us iad ł na 
s topn iu  św ią ty n i i  zaczął śpiewać 
pobudkę. W y jrz a ł kap łan  ze św ią ­
ty n i, p rzys tanę ły  dziewczęta n iosą­
ce wodę z rzek i. Po c h w ili zb ieo li 
sie m łodz i, podążający na pole ć w i­
czeń. Z  szyderczym i tw a rza m i s łu ­
ch a li p ieśni.

_  N ie  w ie le  w iększy od św ie rsz­
cza — szydził na jm łodszy.

— K u la w y , chuderlak  aż ob rzy­
d liw ość patrzeć.

— W idać, że A teńczycy n ie  m ają  
Tajge tu . Czego n ie  w y rz u c ili,  to 
nam  p rzys ła li.

A le  gdy T yrteusz w yszed ł na w yż ­
szy stopień ś w ią ty n i i raz jeszcze 
p o w tó rzy ł pieśń, w ra z  z n im  zaśpie­
w a ł chór obecnych. Z ja w il i  się e ire- 
n i i  oni p o d ch w yc ili em baterion. Po 
raz trzec i T yrteusz rozpoczął śpie­
wać a śp iew ała w ra z  z n im  cała 
agora. S partan ie  ży ją  ka rn ie  i b rz y ­
dzą się p ijańs tw em , ale w  po łudn ie  
S parta  ko łysa ła  się od anapestów  
Tyrteusza ja k  od w ina .

O Messeńczykach n ik t  n ie  pam ię­
ta ł. Tyrteusz w ie lb ił p ieśn ią  życie  
spartańskie, tw a rde  i  wspaniałe. 
Spartańczycy ja kb y  po raz d rug i 
ro d z il i się w  zachwycie p ieśn i i  m i­
łości d la  sw e j o jczyzny. N ik t  n ie  
pam ię ta ł, że Tyrteusz b y ł Jonem, 
chuderlaw ym  kaleką. N ik t  go, pa­
trząc się nań, n ie  w id z ia ł. C zu li 
ty lk o  p ieśń  i  m iłość swego k ra ju .

N aza ju trz  Tyrteusz w y ru s z y ł na 
czele e irenów  do b itew nego obozu.

M iesiąc n ie  m iną ł, gdy k ró lo w ie  
na czele w o jska  w k ra cza li do Spar- 
ty  śp iew ając zwycięską, ba rdz ie j 
od samego zw ycięstw a upa ja jącą  
pieśń Tyrteusza.

A  gdy Tyrteusz w spom n ia ł, że 
skoro spe łn ił sw oją  pow inność w i­
n ien  w racać do A ten, Spartan ie  
podn ieś li lam ent ja k b y  w ydzie rano  
serce ojczyźnie. N ie, Tyrteusz nie  
m ógł odejść. N ie d latego że pomógł 
do zw ycięstw a, ale że sta ł się czę­
ścią, S party , je j na tchn ien iem .

W ieczorem  m a tk i kołysząc dzieci 
do snu bezw iednie n u c iły  pieśni 
Tyrteusza, ale dzieci zam iast zasy­
piać rw a ły  się do zabawy. Pieśń 
Tyrteusza rozbudzała ja k  ożywcze 
s iły  porannego słońca.

E fo r odw iedz ił A r is to k le ię  nucąc 
pieśń Tyrteusza.

— W stydziłbyś się — w arknę ła  
gn iew nie .

— Co babko? — zd u m ia ł się.
—  Jak to, n ie  w idzia łeś, że T y r ­

teusz kaleka. Na ta jg e t z n im  — 
d rw iła  o k ru tn ie .

E fo r obe jrza ł się, czy k to  n ie  s ły ­
szy b luźn ie rs tw a .

— Przyszed ł ku la w y , s łaby a siłą  
sw e j p ieśn i p o tra f i ł dodać s iły  
i  rozpa lić  m ęstwo w  sercach wspa­
n ia łych  ja k  dęby e irenów . Każdy  
z n ich  udźw ig n ą łby  Tyrteusza  
w  je d n ym  ręku . A  on udźw igną ł 
całą spartańską a rm ię . Gdzież w ięc  
by ła  s iła  a gdzie moc?

A  czy n ie  m yślisz, że k tó ryś  tam  
z naszych, w yrzuconych  na T a jge- 
cie ch łopców m ógł być Tyfteuszem ?  
— zapyta ł gorzko.

A N N A  K O W A L S K A

RoÆmowis z polskimi m artjnisiam i 1X1/)

Zdobywca lodów Antarktydy
H is to ryczne  d n i K ongresu  Z je ­

dnoczenia p rze s ło n iły  w ie lk im i 
szpa ltam i tę  d robną z - . pozoru 
w zm iankę  w  prasie  — przyznan ie  
dn ia  11 g ru d n ia  b r. p ie rw sze j na­
g rody m . W arszaw y znakom item u 
po lsk iem u uczonem u — A n ton iem u  
B. D obrow o lsk iem u.

P rzyznam  się, że w zm ianka  ta 
uszła też i m o je j uwadze, m im o  że. 
do W arszaw y jecha łem  z m yślą
0 spo tkan iu  z ty m  ¡n iezw ykłym  
cz łow iek iem .

B y ł to  os ta tn i dzień Kongresu. 
W ieczorem  śródm ieście w arszaw ­
skie, zalane św ia tłem  lam p i  p rz y ­
t łu m io n y m  gwarem , fa low a ło  pod­
n ieconym  tłum em . W ysoko, gdzieś 
na n iew idocznym  m urze  jedne j 
z ka m ien ic  p rzy  u l. M arsza łkow ­
skie j, dyszał jeszcze kongresow ym i 
echam i ekran  f ilm o w y , dołem  je ­
dnak, p rzed  bogatym i św ia tła m i 
w ys ta w  przedśw ią tecznych p a liła  
się ju ż  gorączka zakupów, trosk
1 radości. Śnieg n ie  o k ry ł tego dnia 
W arszaw y i n ie  ro zśw ie tla ł t ra d y ­
cy jną  b ie lą  ciężko n a w is łe j, bez­
księżycow ej nocy.

Jadąc huczącym  .i zapchanym  
tra m w a je m  na Ż o libo rz  n ie  m og­
łem  jakoś sko ja rzyć  składn ie  te j 
m yś li, że tego samego dn ia  — 50 Lat 
tem u — dw óch uczonych po lsk ich : 
A n to n i D o b ro w o lsk i i  H e n ry k  ■ A rc -  
tow sk i, w raz  z k ilku d z ie s ię c iu  in ­
n y m i w spó łtow arzyszam i n ie d o li z 
różnych  s tro n  św ia ta  — na sku te j 
lodem  ,,Belg ice“  — szarpało się 
w  beznadzie jne j męce, aby w yrw a ć  
się z lodow atego w ięz ien ia  A n ­
ta rk ty d y .

D roga z warszaw skiego śród­
m ieścia na Ż o libo rz  je s t co n a jm n ie j 
ta k  długa, ja k  ze szczecińskie j A le i 
W o jska  Polskiego na odległe przed­
m ieście Szczecina — Golęcin. M ia ­
łem  w ięc  dosyć czasu na podum a­
n ie  i  p rzypom n ien ie  sobie h is to ­
rycznych  fa k tó w , dziś ju ż  zaszłych 
m głą  zapom nienia. C złow iek, do 
k tó rego  jecha łem , w y b ra ł się na tę 
w yp raw ę  po larną, m ając 25 la t 
życia. B y ł m łodym  uczonym , p rze­
byw a jącym  na e m ig ra c ji, n iezna­
nym  n iko m u  asystentem  m eteoro­
lo g ii w  B e lg ii. I  oto przypadek, 
n ieprzypadek. C a ły ówczesny św ia t 
huczał ju ż  i  en tuz jazm ow a ł się do­
p ie ro  co w ysz łą  z A n tw e rp ii na 
m orze „B e lg ik ą “ , k tó rą  dow odził 
n ies trudzony  kp t. Gerlache. Na 
„B e lg ice “  jecha ł m łody, a le  pełen 
n iez łom ne j w o li sztab uczonych, 
w śród k tó rych  zna jdow a ł się już  
jeden Polak, poważny geolog i 
oceanograf, H e n ry k  A rc to w s k i. A le  
za ledw ie  „B e lg ik a “  w yp łynę ła  na 
w ody M orza Północnego, p rz y ­
t r a f i ło  się je j p ierwsze, m ałe  n ie ­
szczęście. Zepsuła się maszyna, 
a n a za ju trz  dw u lu d z i załogi 
m a ryn a rsk ie j „B e lg ik i“  zażądało 
zw o ln ien ia . K a p ita n  G erlache b y ł 
niepocieszony. Maszyna maszyną, 
można ją  b y ło  ła tw o  nap ra w ić , ale 
znaleźć odpow iedn ich  lu d z i d la  
uzupe łn ien ia  za łog i — rzecz n ie ­
ła tw a .

W yp raw a  „B e lg ik i“  b y ła  p rze ­
cież ryzyk ie m , szaleństwem  n iem al. 
K a p ita n  G erlache w ró c ił n iem a l

Kronika kulturalna Poznania
M U Z Y K A  I  TE A T R

to d w ie  g łów ne  p la tfo rm y  
za in te resow ań a rty s ty c z n y c h  Po­
znania  Oipera, filh a rm o n ia  i  
ba te a try  — stanow ią  ted y  ich  rdzeń 
i  g łó w n y  n u r t  zas ila jący cale m iasto  
sztuką , pu b liczność poznańska je s t 
m uzyka lna  i  w ra ż liw a  na spektakle . 
W id o w n ie  są zazw yczaj pe łne zw ła ­
szcza w  operze m e lom an i Dowiem 
n ie  nużą się chodząc po  k i lk a k rc c  
na ten  sam spektak l.

N ow a, tegoroczna d y re kc ja  Oipery 
z proif. Zdzis ław em  G ó rzyńsk im  na 
czele, z ro b iła  d o b ry  p lan  re p e rtu a ro ­
w y  i  w ie lk i w y s iłe k  w  k ie ru n k u  n a j­
lepszego jego w y k o n a n a . Pom nożo­
no g rono a r ty s tó w  o w ie lu  w y b itn y c h  
śp iew aków  a d la  podniesien ia  pozio­
m u  inscen izacyjnego — zaproszono 
do  w spó łp racy  na jlepszych  reżyse­
ró w  d ram a tycznych  i pe rw szo rzę d - 
nyh e  d e ko ra to ró w . P rem ie ra  „G o p la ­
n y “  reżyserow ana b y ła  przez T e o fila  
T rzc ińsk iego  a op raw ę je j  p lastyczną 
w y k o n a ł — w  P oznaniu  po raz p ie rw ­
szy — K a ro l F rycz . P rzedstaw ien ie  
s ta ło  pod każdym  w zględem  na w y ­
sok im  poziom ie i  spo tka ło  się z n a j­
lepszą oceną k r y ty k i .  D rugą  p rem ie ­
rą  b y ła  „M adam e B u t te r f ly “ , a zapo­
w iada ją  nam  jeszcze w  n ie d łu g im  
cza='e „P o rw a n ie  z S era ju “  1 „O p o ­
w ieśc i H o ffm a n a “ . B ale t, k tó r y  c h lu ­
b i się posiadaniem  nkRepszej p r im a - 
b a ille riny  w  ¡Fcl=ica B itm erow ny

n v,p| T v 3 : Oskara NodD&la, 
„O d  b a jk i do b a jk i“ .

Co p ią tk u  ma Poznań w span ia łe  
k o n c e rty  fiiLharm oniczne w  w ie lk ie ] 
a u li u n iw e rsy te ck ie j pod b a tu tą  d y ­
ryg e n tó w : P. Szeiliigowskiego. St. W i­
słockiego i K renza. Biorą, w  n ich  u - 
dziiał także n ie raz i  w y b itn i so liści 
m ie jsco w i lub  p rze jezdn i. B yw a ją  
także i k o n ce rty  kam era lne , i w ys tę ­
p y  zaawansow anych uczn i szkół: m u ­
zyczne j i operow e j i pub liczne lekc je  
s łuchania  m u z y k i, t.ak w ięc Poznań 
pod w zględem  ru c h u  m uzycznego sto i 
napew no na je d n ym  z uierwsizych 
m ie jsc  w śród  mia.sit po lsk ich .

P aństw ow y T e a tr P o lsk i pod d y re k ­
c ją  W. H o rzycy  o tw o rz y ł sezon .,Snem 
nocy le tn ie j“ . S pektak l ten n ie  scho­
d z ił ze sceny poznańskie j przez 70 
d n i po tem  w dz ian o  go w  -dwóch 
m a ta c h  Z ie m i L u b u s k ie j posiadaia - 
S -ch  gm achy tea tra ln e  dość duże na

r  z o w ie '
S f e l o ^ ^ ó r ^ O & e  ^ z ie  drugą 
Z rzędu w ie lka  p rem ie ra .
s ław  I I “  H. B randstae tte ra . Jest
ba llada dram atyczna ' k tó re ] dwa 
t y  d ru ko w a ła  w  r. 194-8 Odra , .la 
ją  sam a u to r z a k w a lif ik o w a ł o 
d ry m  i  p rze w id u ją cym  tra fn ie  p o li­
tyczn ie . a jedn ak  n a m ię tnym , zbro­
d n ią  obciążonym  i  od zb rodn i g iną ­
cym  — d z iw n ym  i m a ło  znanym  ks ię ­
c iu  W ie lko p o lsk im . Reżyseria T. 
T rzc ińsk iego  i  in te rp re ta c ja  g łów n e j 
r o l i  przez K . W ichn ia rza , d ą ży ły  do 
oddania poezji zaw arte j w sztuce h i­
s to ryczne j da li i m es łychan ie  skon­
densow anych w  k r ó tk !ch trzech  a k ­
tach. k o n f lik tó w  psycho log icznych i 
p o lity czn ych  — przez ko tu rno w o ść  i  
pew ien  patos g ry  a k to rs k ie j. W spa­
n ia łe  i m onum enta lne  dekorac je  J. 
K os ińsk iego  s tw a rza ły  odpow iedn ie  
ra m y  do  tego s ty lu . D la  p rze c iw w a g i 
d a ł nam  H orzyca w  okresie  św ią t B o­
żeno N arodzenia czaru jące ..P astora ł­
k i “  w  uk ładzie  ..s i h l l le ra * f a ł y  n a iw ­
n y  w dz ięk  poezji lu d o w e j je s t w  n ich  
zachow any i  z p ie tyzm em  od tw orzo ­
n y . „  '

W  Teatrze N ow ym  d y r. 
sk i p o s taw ił sobie w  ty m  r  ^  am ­
b itn e  p lan y  re pe rtua ro w e  1 ^ ^ l iz u je
łe  konsekw en tn ie . W ięc “ ^ r y m  2 
u ro je n ia “  z Fe rtne re rn  w rou  
Ue.J. zaczął sezon, potem  P ° H f.  ł  
“ Ożenek“  Gogola. W g ru d n iu  zas i

s tyczn iu  t r iu m fy  zbiera w  Teatrze 
N ow ym  „L a to  w  N oha n t“  Iw aszk ie ­
w icza w  re żyse rii E. Chaberskiego. 
Okazało s ię na ty m  p rzedstaw ien iu  
dow odn ie  że naw et grono n:e p ie rw ­
szorzędnych a rtys tów , a rze te ln y  ich  
w ys iłe k , dobra reżyseria , a przede 
w szys tk im  odpow iedn ie  i  tra fn e  ob­
sadzenie ró l — s tw o rzyć  może dosko­
nałe i o je d n o lity m  poziom ie g ry  
a k to rs k ie j — w idow isko . Szopena od­
tw arza  A . M ło d n ic k i, 'Georges Sand 
— L id ia  K o rw in , ale ca ły  zespół nie 
us tępu je  im  w  w y k o n y w a n iu  sw oich 
p a r t i i.

Na lu ty  zapow iada nam  T e a tr N o- 
w y  w ie lką  p rem ie rę  ,.Ryszarda I I I  
S zeksp ira  (sztukę n leg raną w  P opce 
podobno od 50 la t) w  re żyse rii E. 
C haberskiego ze Szczerbow skim  w  
r o l i  g łó w n e j, a w  d e ko rac ja ch  Ja roc­
kiego . D la  pom ieszczenia tego, og rom ­
nego w idow iska  ro zbudo w u je  się ca­
łą  scenę kosztem  w id o w n i.

Na d ru g ie j swej scenie: „K o m e d o  
M u z y c z n e j“  da je  Szczerbow ski w o ­
d e w il i  le k k ie  kom edie s tw arza jąc  
ty m  sam ym  jedyną a kon ieczną p la ­
ców kę w  Poznaniu, beztrosk iego h u ­
m o ru . Zaproszony na gościnne w ys tę ­
p y  W  W a lte r b a w ił przez dw a m ie­
siące n lezn użeń e  pub liczność w  „Ja ­
dz i W dow ie “  (g łów ną ro lę  od tw arza­
ła  S roczyńska) a przez d ru g ie  dw a 
w  „S ło m ko w ym  K ape lu szu “ .

W'-T>cmnieć ró w n ież  trzeba o tea trze 
dz iec ięcym  A k to ra  i L a lk i prow adzo­
n ym  od samego począ tku  przez n ie ­
strudzoną H a lin ę  Lu b icz . S kom p le to ­
w a n y  w  ty m  ro k u  d o b ry m i s llam ' ak­
to rs k im i — zespól, s ta rann y  dobór 
sztuk dz iecięcych i  m łodzieżow ych, 
pom ysłow e dekorac je  i a rtys tyczne  
la lk i W  w yko n a n iu  Ire n y  P ik ie l — 
sk łada ją  się na d o b ry  poziom  tea tru  
a H a l'n a  L u b icz  stw arza w  n im  a t­
m osferę  pełną domowego cieoła i m i­
łe j zabaw y d la  m a łych  w idzów .

2Y C IE  L IT E R A C K IE

Poniew aż atm osfera w  Z w ią zku  L i 
te ra tó w  je s t w  Poznaniu  specyficzna, 
bo oko ło  30 jego cz łonków  rozproszo- 
n?ohk  w  m ieścfe po ro zm a itych  posa- 
dach i  (pracując oddz ie ln ie  me p 
siada żadnej ^  w ięz i 
cza-tow arzys ik ie j m iędzy sobą ńardzo 
tru d n o  je s t zorien tow ać się, _  
pisze i  nad czym  pracu je . Ra<izei 
zew ną trz  do w ia d u je m y  s ię T , f f w ik u ' 
K u b a c k i nap isa ł sztukę o L u dw iK u  
S p itznag lu  „K rz y k  d z ik ie j 
n y “ , z a kw a lifiko w a n ą  bardzo “ O“ “ * 
n io  przez M in is te rs tw o  K . S. zaleco­
ną tea trom  do  g ran ia . W anda K a r­
czewska p rze tłum a czy ła  św ietną sztu­
kę  G. N eveu x  „S ka rga  przec iw  N ie- 

R. B ra n d s ta e tte r zawsze 
Ï t L T H  — po nap isan iu  Przem ysław a 
n  ™ °z.e za,P'3zna nas w k ró tce  z obie- 
can ym i d a lszym i częściam i h is to rycz -
ne] try lo g ii ,  k . H lakow iczów na od-
da' a f?m d^vrta l.ZbliOr0Wy t0m P0“ !1’ poza tym w yda la  św ieżo dw a  tłu m a ­
czenia. a . F ie d le r s iedzi w  Puszczy­
kow ie  i  op r? íp w “ ík':. m a te r ia ły  p rz y ­
w iezione z 3 zas łuży ł się
społeczeństwu ? £¿aií™e' da3ąc ca ły
c v k l odczytów  szko lnych  x k ilk a  pu - 
b íícznych  na rzecz pom ocy Z ;mowpej.

organizow ane przez za 3 • . P.
od byw a ją  się co t y ^ e n .  Są ‘fac®“ '  
b liczne  w ieczo ry  au to rsk ie  te o re tycz l 
w e p re le kc je  z dz iedziny J e “  ^  . 
ne j wygłaszane przez sa li
po lo n is tów , w  s ty lo w e j, .piątoie J sa i i  
zabytkow ego ra tusza. W ty m  je z o rn e  
w śród  w ie lu  in n ych , w y ró żn ić  trze 
ba c ie ka w y  w ieczór, na K tó rym  Pu 
zna liśm y fra g m e n ty  tw órczości Plsa" 
rz y  pom orsk ich : A lfre d a  K o w a lko w ­
skiego, — w iersze i  M a riana  Tu rW l- 
da. pe łne h u m o ru  — opow iadania .

Na s tanow isku  re dak to ra  dz ia tu  l i ­
te rack iego  w  Głosie W ie lko p o lsk im  
zaszła zm iana. Jest n im  obecnie E. 
M o rsk i, jego w spó łp raco w n ik ie m  zo ­
s ta ł T. K raszew sk i.

W arto  jeszcze w spom nieć, że ru c h ­
l iw y  zarząd Im k i urządza co pon ie ­
dz ia łe k  w ieczo ry  d ysku sy jn e  na te ­
m a ty  l ite ra c k ie  i  m uzyczne na prze­
m ian  M uzyczne p row adz i zw yk le  w . 
j  ¡M łodziejowsiki, ¡lite rack ie  J. K o l-  
le r, a lbo W . B ąk . Te osta tn ie  zawsze 
odznaczają się w ie lk ą  dyn am iką , 
w prow adzoną przez tem peram en t 
naszego czołowego poety  i  recenzen­
ta tea tra lnego . T ra k tu ją  z w yk le  o 
tea trze. W yp e łn ia ją  b ra k . ta k  da jący  
się w  Poznaniu  odczuwać, jakiegoś 
ośrodka d la  w y m ia n y  m yś li i  pog lą ­
dów  k u ltu ra ln y c h  i  a rty s tyczn ych  o- 
raz k o n ta k tó w  osobistych m ięd zy  in ­
te lig e n c ją  p racu jącą  i  a r ty s ta m i.

P L A S T Y K A

M a ło  się w ie  i  s łyszy o p las tyka ch  
poznańskich, choć je s t ich  oko ło  160 
-i p racu ją  n iezm ordow an ie . Może pe­
wną ¡przyczyną tego je s t fa k t .  że m a­
ła co fn ię ta  w  podw órze  salka w ys ta ­
w ow a Z w ią zku  n ie  może pom ieścić 
w ie lu  p rac naraz, n ie  wpada w  oko  
tu ry s to m  i  zw iedza jącym  — p rze jezd ­

nym , a jeszcze w  dodatku  częściej 
o tw ie ra  swe podw oje  p lastyce m iast 
sąsiednich, ja k  pokazu je  rodzim ą 
tw órczość. D op ie ro  teraz w okresie 
św ią tecznym  — dano nam  k ró tk i 
przeg ląd prac 40 m a la rzy  poznańskich. 
R ów nież w  p o ło w ie  s tyczn ia  o tw o rzo ­
no d rugą  w ys taw ę  w  M uzeum  W ie l­
ko p o lsk im  na k tó re j k i lk u  czo łow ych 
a rtys tó w  ja,k: Z. Kępiiski, M . Szman- 
dia, S. Te isseyre. E. W as ilkow sk i S. 
Szczepański, M . W asilew ski. B . W o j­
to w icz  i  in n i d a li ju ż  obszernie jszy 
tro chę  przeg ląd sw o je j tw órczości.

N a jb a rd z ie j zw a rtym , _ n a jru c h liw ­
szym ośrodk iem  tw órczości p las tycz­
ne j w  P oznaniu  je s t Wyższa Szkoła 
Sztuk P las tycznych , pod d y re k c ją  St. 
T e iise y ra  skup ia jąca też najtęższe 
talemta w  sw ym  g ron ie  p ro feso rsk im . 
N ies te ty , n ie  posiadając swego gm a­
chu, a rozproszona po ro zm a itych  k o ­
m o rn ych  loka lach  w yka zu je  upośle­
dzenie m a te ria ln e  ¡p lastyki poznań­
sk ie j W ie lk im  , powodzeniem  cieszy 
się w  ty m  ro k u  o tw a rte  Ognisko 
S z tu k i P las tyczne j, k tó re  lic z y  ju ż  
oko ło  700 słuchaczy.

A n ie la  Łęczyńska

p o k ry jo m u  do A n tw e rp ii,  aby zna­
leźć dw óch lu d z i do sw o je j załogi.
I  oto co' pisze ¡na ten tem a t w  swej 
p iękne j książce p. t. „P ię tnaśc ie  
m iesięcy na oceanie a n ta rk tycz -  
n ym “ : „P o d w ó in e  opóźnienie — 
zepsucie się m aszyny i w ystąp ien ie  
dw u  lu d z i -— m ia ło  jednak  szczę­
ś liw e  następstwo. D n ia  21 sie rpn ia  
uczyn iłem  zn akom ity  w y b ó r  p rz y ­
łączyw szy do w y p ra w y  m łodego  
Polaka, A n ton ieao  D obrow olskiego, 
s tudenta  p rzyro d y , k tó ry  p ragną ł 
u s iln ie  wz-iąć udz ia ł w  naszej w y ­
p raw ie , choćby naw et ja k o  ¡nowi- 
ciusz. O ddał on nam  w  ciągu po­
d róży znaczne us ług i jako  p racow ­
n ik  la b o ra to r iu m  i asystent m eteo­
ro lo g ii i  p o tw ie rd z ił . w  zupełności 
znane w yrażen ie : „ la s t bu t n o t 
least“  („os ta tn i, lecz n ie  n a j­
gorszy . . . “ ).

G erlache ocen ił tra fn ie  D ob ro ­
wolskiego. N ie  przypuszczał jednak, 
że ten m ło d y  asystent m eteo ro log ii 
zabłvśriie  potem  iako  uczony w v -  
sokie i k lasy i odda nauce n ie  ty lk o  
po lsk ie j, a le  i  św ia tow e j duże u s łu ­
g i zwłaszcza w  zakresie  badań po ­
la rnych .

Na P lacu  W ilsona, gdzie w ys ia ­
dłem , by ło  cicho o te j porze. N ie ­
liczne  św ia tła  to n ę ły  w  pom roce 
p o b lis k ie j u lic y  K rasińsk iego . A le  
ten rząd b loków , do k tó rego  się 
udałem, b y ł ła tw y  do odnalezienia, 
odb ija jąc  s'ę w yraźną  b ie lą  kam ie ­
n ic. P ro fesora D obrow o lsk iego  za­
sta ję  p rz y  p racy za b iu rk ie m  za­
sianym  rękop isam i. Pam ięta  o m o­
je j prośbie, coś tam  je d n a k  m ru ­
czy n ie ch ę tn ie  o  w yw ia d z ie . Za­
m iast o A n ta rk ty d z ie  i  w yp raw ach  
po la rnych  m ó w im y  o Szczecinie, 
gdzie p ro feso r ma k i lk u  zna jo­
m ych. N ieoczekiw an ie  p rzychodz i 
m i z pom ocą . . . poezja. W spom i­
nam  o m o je j n iedaw nej rozm ow ie  
w  Szczecinie z o jcem  znanego w a r­
szawskiego poety, E dw arda  Szy­
mańskiego, zam ordowanego przez 
N iem ców  w  O św ięcim iu . W iem , że 
P ro fesor u k ry w a ł się przez pew ien 
czas, w  okres ie  w o jn y , u Edw arda 
Szym ańskiego w  D rg iczu . Ta oso­
b liw a  nazwa w iosk i, pam ię tna  dla 
Profesora, w y w o łu je  u  niego 
uśm iech. Jest to  uśm iech szczegól­
n ie  serdeczny, p rze łam u jący  w sze l­
k i konwenans. R ozm aw iam y długo
0 poezji Szymańskiego. P ro fesor 
c y tu je  m i ż a rto b liw y  w ie rszyk  Szy­
m ańskiego na tem at swego pobytu  
w  D rg iczu :

T y le  zw iedz iw szy stron  w  zorzy  
p o la rn e j i  słońcu,

A u rą  d y ryg u ją c  i  b iegun znając  
z oblicza

Dokądże pro fesorze przeniosłeś  
się w  końcu  — Do D rg icza !

Ten w y b itn y  geo fizyk, po la rys ta
1 pedagog, m ów i o poez ji Szym ań­
skiego, potem  G ałczyńskiego 
i P rzybosia  w n ik liw ie  i  z p ra w d z i­
w ym  znawstwem . R ozum iem  teraz 
dobrze, dlaczego „W y p ra w y  p o la r­
ne “  D obrow o lsk iego  są książką
0 ta k  u rzeka jącym  s ty lu . P isa ł ją  
cz łow iek n ie  ty lk o  w ra ż liw y  na 
z ja w iska  naukow e, ale i  na  ich  
p iękno. C z łow iek o um ysłow ości 
odkryw cze j, p io n ie rs k ie j, n ie  za­
sk lep ione j w  jedne j specjalności. 
C z łow iek w reszcie  — b lis k i życiu. 
P rz y jrz y jm y  się ty lk o  jego życiu. 
Jako student b ierze udz ia ł w  p racy 
p o lityczne j należąc do p ie rw sze j 
po lsk ie j p a r t i i  soc ja lis tyczne j „P ro ­
le ta r ia t“ . Potem  aresztowany przez 
w ładze carsk ie  i  skazany na trz y
1 p ó ł la ta  w ięz ien ia  zosta je zesłany 
na Kaukaz. S tam tąd uc ieka zagra­
nicę, s tu d iu je  w  B e lg ii f iz ykę  i  ge­
ologię, w  S zw a jca rii u  słynnego f i ­
lozofa R. A venariusa  —  filo zo fię , 
b ierze udzia ł, w  la tach  1897—99, w  
w y p ra w ie  kp t. G erlacha na A n ­
ta rk tyd ę . Po w yzw o le n iu  P o lsk i 
przerzuca się n ieoczekiw anie  do 
szko ln ic tw a , jes t jednym 5 z p ie rw ­
szych w izy ta to ró w , k tó rz y  o rgan i­
zu ją  nowe szko ln ic tw o, potem  
przez 11 la t  w yk ła d a  pedagogikę na 
W o lne j W szechnicy w  W arszaw ie. 
W  p rze rw ach  pom iędzy tą  pracą 
zakłada w  Polsce k i lk a  now ych 
p laców ek naukow ych  ja k  P aństw o­
w y  In s ty tu t M eteoro logiczny, T o ­
w a rzys tw o  Geofizyczne, O bserwa­
to r iu m  M orsk ie  w  G dyn i, O bser­
w a to riu m  Aero log iczne  w  Leg iono-

Przypomniany klasyk rosyjski
I, T u rg e n ie w  „D Y M “  (¡przekład d r
T. S tępniew skiego) W ydaw n. W l.
Bąka — 1948.

N akładem  W yd a w n ic tw a  w J id . .  B fJ  
ka  w  B ib lio tece  A rc y d z ie ł Pow ieści 
R osy jsk ich  u ka za ły  się ko le jn o  4 ks iąż­
k i  Tu rge n iew a  m ia n iw ic ie  : ..O jcowie 
i  dz iec i“ , „R u d in “ , i  .¡szlacheckie 
gniazd:)“ . P rzeżyw a jąc obecnie pewne­
go ro d za ju  k ry z y s  je że li chodzi o 
tw órczość pow ieściow ą, cieszyć się 
m ożem y n iem ało  z p rzypom n ien ia  
nam  ty c h  zn a ko m itych  dzie ł, k tó re  — 
m im o , że m a ją  o ko ło  109 la t  — n ic  nie 
u tra c i ły  ze sw o je j św ieżości i  s łużyć 
nam  m ogą za w zór tego ga tunku  l i ­
te rack iego . W ydan ie  , D y m u “ , — po­
wieści,  na k tó re j zam ie rzam y dziś 
specja ln ie  się za trzym ać, m a dla ogó­
łu  naszych c zy te ln ikó w  ty m  większe 
znaczenie, że dotąd n ie b y ła  °'na jesz­
cze n ig d y  na ję z y k  p o ls k i tłum aczona 
i  je s t u  nas zatem  bardzo m a io znaną, 
choć n ie m n ie j w a rtośc iow a  n iż  inne  
ks ią żk i T u rgen iew a .

K a r y k a tu r a  sp o łe c z e ń s tw a , ja k ą  dal 
T u rg e n ie w  w  , D y m ie “ , k r y t y k u ią c  
ta k  S fe ry  rządzące , ja k  i  m ło d z ie ż  
(owe ,młoide lw y  ś w ia to w e  o p rz e c u ­
dnych p rz e d z ia łk a c h  na  p o t y l ic y ,  o 
p rz e ś lic z n y c h  z w is a ją c y c h  b o k o b ro ­
dach  w  p ra w d z iw ie  lo n d y ń s k ic h
g a rn itu ra ch “ ) m łodzież z b iją ją cą  bą­
k i w  m odnym  wówczas i.aoen-B aden  
gdzie rozg ryw a  się g łow n ie  a kc ja  po ­
w ieśc i -  m usia ła oczyw iśc ie  przez 
swą z iad liw ość zbudzić u ów czesnych 
sprzeciw  Lecz niesłusznie d o p a try w a ­
l i  sie w  te i ka ryka tu rze  ob e lg i rzu - 
c o n e T p o d ‘ nogi ca.emu na rodo w i ™ , 
sv isk ie m u  Bo przecież ym*e

ca łym  szeregiem ^ w a ï c T a ^ z  
k re a tu r  są ty p y  jeże li nie d e z
bezp łodnym , szuka jącym  w zór w  za 
fra m icznych  .b ry lo w a n ie m  , “j z -
tre ś c iw y m  rezoinerstwem 
łeczeństw a. to p rz yn a jm n ie j odeztrwn- 
j j r y c h  j( .RO bezdenną pustotę. (PO u- 
S ?  i ' jw 'o o w ,  Ta tiana , a naw et Irena  
f o L m ° gąca się w y rw a ć  za s p ra w j ^  ■ 
C?e ° Weko św iata b lic h tru ). Posta- 
iie ło ie  te c l° r  w y ró żn ia  odm ienną zu-
™ , !’ tn szn ih n iką  ch a ra k te ryza c ji. I  Jakto słusznie zauwar>vł n m f k  W. -¿a-
wodzanski w  sw o le i P rzed m ow ie  do

p o d k u le n ia ,  że 
„ w  b e, tw o rze n ia  a u to r n ie ża-
chowuje “  t o  z.dawaloby się ta k  n ie ­
zbędnej je d n o lito śc i to n u : obok obra-

zów m a lo w anych  tech n iką  k a ry k a tu ­
ry ,  m am y ustępy p rzedziw nego l i r y z ­
m u i  zdum iew ającego, a pe łnego rea­
liz m u  zarów no w  p rzedstaw ien iu  św ia­
ta  zew nętrznego, ja k  1 przeżyć w e w ­
n ę trzn ych  postac i dz ia ła jących ; a m i­
m o to  n igdz ie  nie odczuw am y dyso- 
nasów. Z adz iw ia jące  jes t to  zwłaszcza 
w  dz iedzin ie  cha rak te ro io ig li: obok 
postac i zarysow anych  je d n y m  ja k im ś  
ud erza jącym  rysem , przezabaw nych 
na jczęście j 1 g łęboko w b ija ją c y c h  się 
w  pam ięć k a ry k a tu r , m am y pe łn ych  
lu d z i . .  .“  — D ow odzi to  oczyw iśc ie  
m is trzow sk iego  opanow an ia  fo rm y  
pow ieściow ej. T u rge n iew  doszedł do 
te j fo rm y  poprzez nowele, k tó re  dzię­
k i  zw artośc i ko m p o zyc ji g łę b o k ie j 
ana liz ie  duchow e j i p iękn em u  ję z y k o ­
w i zje d n a ly  m u m iano jednego z n a j­
w y b itn ie js zych  no w e lis tów  św iata. 
B y ł on też w  R o s ji! p ie rw szem  p isa­
rzem . k tó r y  — p rzebyw a ją c  stale z a ­
granicą 1 będąc w  żyw ym  ko n ta kc ie  
z a r ty s ta m i zachodnio .  e u ro p e jsk i.n i 
— b y i n ie ja ko  „ łą c z n ik ie m  dw óch 
św ia tó w “ . Romanse, w  k tó ry c h  nie 
b ra k ło  a k tu a ln ych  zagadnień, zacząi 
pisać, ja k  w iadom o, dop ie ro  p rz e k ro ­
czyw szy trz yd z ie sc ik ilka  la t  życ ia , ale 
ju ż  w cześnie j z pow odu sw o ich  ..Z a p i­
sków  M yś liw ca “  zdoby i słusznie o p i­
n ię re w o lu c jo n is ty  i  w roga w sze lk ie ­
go n ie w o ln ic tw a . Odwaga, ja k ą  w y ­
kaza ł w  „Z a p iska ch “ , ściąga jąc na 
siebie n ie łaskę  cara, ch a ra k te ryzu je  
go ja ko  a r tys tę  n ie  uznającego k o m ­
p rom isów  artys tę , od k tó rego  społe­
czeństwo mogłi» się spodziewać b e z li­
tosne j sa ty ry . Społeczeństwo to  nie 
b v ło  w idać  z b y t odporne, skoro p o ­
w ieść „O jc o w ie  i  dzieci“  w yp o w ia d a ­
jąca w a lkę  przesądom i  szkod liw e j 
t ra d y c ji,  o raz w yraża jąca n ie w ia rę  
a u to ra  w  s iły  duchowe społeczeństwa 
w y w o ła ła  oburzen ie  k tó re  „D y m “  
jeszcze spotęgował. Jeże li w  obu rze ­
n iu  ty m  m o g ła być pewna słuszność, 
1», ja k  tw ie rd zą  znawcy, je d yn ie  ta, 
Że stale p rzebyw a ją cy  zagran icą T u r- 
gen iew  św ie tn y  znawca s fe ry  z ie ­
m ia ń s k ie j nie Oicenial na leżycie  nowe- 
go o d ła m u  społeczeństwa, k s z ta łtu ją ­
cego sie w  o w ych  la tach w  R o s jii. 
¡P o rtre to w a ł o n  też g łów n ie  ową sfe­
rę  szlachecką i w ie lkom ieszczańska, 
znakom icie, oddając „bezm yś lne  "i 
p ły tk ie  rozgadanie lib e ra lizm u  i  rze­
kom o , po s tępo w e j“ , przew ażnie uda­
ją ce j ra d y k a liz m  części społeczeń­
stw a, a ró w n ie ż  bezm yślną, ale w y ­

starczającą w obec tego re a kc ję “ . In ­
tu ic y jn ie  doskonale o r ie n to w a ł się W 
p rzem ianach zachodzących w  sferze 
z iem ia ńsk ie j od  czasu zn iesien ia  pod­
daństwa i  w „D y m ie “  w łaśn ie  się to  
uw yd a tn ia .

Ja k  w  w ie lu  in n y c h  ks iążkach T u r­
geniewa g łów ną treśc ią  ro zw ija ją cą  
się na tle  .a k tua lne j sa ty ry  społeczeń­
stw a je s t ta  nespełn iona m iłość. M i­
strzow ska ana liza  psychologczina boha­
te ró w  podobna w  odn ies ien iu  do n ie ­
zm ien nych  spraw  m iłośc i, nadaje 
książce tchn ien ie  w ieczyste . D zie je  
m ) '/ '" /v /n v  porzuconego przez ukocha­
ną d la  tzw . k a r ie ry . — je ś li s łowem  
ty m  m ożna nazwać dobrą pozycję  to ­
w arzyską  i  m a te ria ln ą  — a nasiennie 
] v  7 )■ i o n e r  o /n ' 1 " ) i  w  im ię  m iłośc i i
depczącego no c ię żk ie j w alce ducho­
w e j szlachetne narzeczeństw o z inną , 
je ro  zmaganie sie z n a m ię tn ym  uczu­
ciem . d la k tó rego  ukochana kob ie ta  

ieet icidnak w  stanie w v i) r /c ć  sie 
os iaen ie te i pozvc,ii. jeen zerw anie  i 
wreszcie po la tach  p o w ró t, do narze- 
czomei — o to  treść ks ią żk i treść k tó ­
rą  T u ree n iew  zaw arł w  fo rm ie  n ie ­
zw yk le  sugestyw ne j i  p rz y  sw oim  re ­
a lizm ie  zadziwia.iacio poetyczne j. W e­
w nę trzne  i)rze7v c ib o h a te r ó w  tchną 
żarem, k tó r y  zda ie sie rozsadzać ra ­
m y  pozorn ie  sp o ko jne j dysk re tn e j i 
w - t - ie m ie - liw e i n a rra c ji.  I  w  tv m  
w łaśn ie  tk w i na jw yższy  kun sz t a r ty ­
s tyczny  au tora .

O ptym is tyczne zakończenie ks iążk i 
(p o w ró t L itw in o w a  po m iło sn e j bu rzy  
do p rzys ta n i narzeczeńskie i) je s t tu , 
biorąc pod uw agę inne  utwory T u r ­
geniew a dosyć niespodziewane. Tym  
n ie m n ie j nie ma w  ty m  zakończeniu 
n ic  sztucznego p rze c iw n ie  — je s t ono 
nawskiroś lu d zk ie . Zresztą nie b ra k  w 
książce i  postac i re p reze n tu ją ce j p ro ­
g ram ow y n ie ja ko , a zatem  na jb liższy  
w idać T u rg e n ie w o w i ty p  cz łow ieka  
ca łkow ic ie  zru jnow anego  przez m i­
łość. nie po tra fiącego z trag izm em  m i­
łości w a lczyć (Potug in).

Jasność k o m p o zyc ji ja ką  T u rg e ­
n ie w  oisiagnąi, u n ika ją c  gub ien ia  się 
w  szczegółach (akc ja , czy na w e t cha­
ra k te ry s ty k a  w ew nę trzna  osób poda­
na je s t n ie je d n o k ro tn ie  w  k i lk u  t y l ­
ko  słowach). — ty c h  szczegółach k tó ­
re  ta k  często o d b ie ra ją  sm ak n a jp o ­
w ażn ie jszym  naw e t ks iążkom , godna 
je s t podziw u.

W anda B acew iczów na

w ie , O bse rw a to rium  Sejsm ogra ficz­
ne w  W arszaw ie i t. p. Podczas 
okupac ji p row adz i konsp iracy jne  
w y k ła d y  pedagogiczne i  opracow u­
je  szkic now e j s tru k tu ry  szko ln ic ­
tw a  polskiego, W  dziedzin ie  orga­
n iz a c ji n a u k i i  pedagogik i je s t in i ­
c ja to rem  i  p ropagato rem  now ych 
p rądów  w ychow aw czych  i ośw ia to ­
w ych  w  Polsce. Jego te o rie  i p ro ­
g ram y m . in . ta k  zw anych  przez 
niego „u n iw e rs y te tó w  ogó lnokszta ł­
cących“  ( In s ty tu tó w  W yższej K u l­
tu ry  U m ys łow e j) oraz ta k  zw anych 
„U n iw e rs ita s  ^R ed iv iva “  w y w o ła ły  
duże za in te resow an ie  zagran icą i 
b y ły  żywo dysku tow ane w  kołach 
u n iw e rsy te ck ich  A n g li i  j  B e lg ii. 
Popularność jednak, zarów no w  
k ra ju , ja k  i  zagran icą zyska ł Do­
b ro w o lsk i przede w szys tk im  jako  
w spó łuczestn ik  s łynne j b e lg ijs k ie j 
w y :. la w y  a n ta rk tyczn e j, k tó rą  ooi- 
sał w  in te resu jące j książce p. t.
■ W yp ra w y  p o la rn e 1 T rzecie  w y ­
dan ie  tego dzieła, ju ż  odb itego i  
zbroszurowanego zostało zniszczo­
ne przez N iem ców . Obecnie p rz y ­
go tow u je  się ju ż  czw arte  w ydanie. 
Zniszczony rów n ież  zosta ł ca ły na­
k ła d  „E pope i p o la rn ych “ , a ręko ­
p is zag iną ł w .czasie  pow stan ia  w a r-  
szawskigo.

Poniew aż in te re su je  m n ie  ¡naj­
ba rdz ie j u d z ia ł p ro feso ra  D o b ro ­
w o lsk iego  w  w y p ra w ie  a n ta rk ty c z -  
ne j, zap y tu ję  o pew ne szczegóły 
tego h is torycznego ju ż  dziś p rzed ­
sięwzięcia.

— Cóż... —  m ó w i p ro f. D obro ­
w o ls k i z uśm iechem , w  k tó ry m  za­
ciera  się wszelka „p ro fesorskość“ , 
a ig ra ją  m łodzieńcze b ły s k i — m ia ­
łe m  wówczas 25 la t. Z g łos iłem  się 
na .B e lg ikę “  w  charakte rze  proste­
go m a jtka , choć w yszko liw szy  się 
potem  w  czasie naszej trz y le tn ie j 
w y p ra w y , p e łn iłe m  naw et odpow ie­
dz ia lną fu n k c ję  s te rn ika . G dy 51 la t 
tem u w stępow ałem  na pok ład  „ B e l - . 
g ik i“ , czułem  w  sobie ró j lo tn ych  
m yś li, a serce b iło  m i n ie zw yk łą  
radością. Bo trzeba w iedzieć, czym 
by ła  wówczas A n ta rk ty d a ! To b y ł 
napraw dę S finks, baśń lodowa, w  
k tó re j m głach, poza p o la m i zam ar­
ł y c h  fa l, m a jaczy ły  niepewne, 
u ryw ane , n iew yraźne  k re s k i ledw ie  
zaznaczone na m apie ...może na 
p raw dę  lądy, a może ty lk o  sprę­
żenie w ysp i  p o tw o rn ych  lodów . 
K ró tk o  m ów iąc — ta jem n ica , ostat­
n ia  z w ie lk ic h  zagadek świata... 
Kogóż z m łodych  n ie  pociągałaby 
taka  w ypraw a? Co ciekawsze, w y ­
p raw a  kp t. G erlache była , do pe­
wnego s topn ia  „w y p ra w ą  m ło ­
dych “ ... N a js ta rszym  z w y p ra w y  
b y ł d r  Cook, m a jący  wówczas 32 
la ta . Dziś, po 50 la tach, jakże  zm ie ­
n i ł  się ongiś n ie tk n ię ty , w  n iebo 
ty lk o  w p a trzony  S finks A n ta rk ty ­
dy! Poznał ludz i, p rze m ó w ił, w y ­
da ł swe na jsk ry tsze  ta jem n ice . Po 
jego odw iecznym  lodzie  s tąpały 
b u ty  fu trzane , ś lizga ły  się n a rty , 
sanki, samochody, w  jego  m roźnym  
p o w ie trzu  zaw arcza ły sam oloty...

—  Na czym  po legał prze łom  w  
badaniach nad A n ta rk ty d ą , doko­
nany przez „B e lg ik ę "?

— O czyw iście  n ie  by ła  to  p ie rw ­
sza w yp raw a . B y ły  one podejm o­
w ane p rzed  nam i. A le  „B e lg ik a “  
by ła  pierw szą, k tó ra  na ce lu  m ia ła  
w yłączn ie  naukow e obserwacje. N ic  
też dziwnego, że nasze lądow ania  
na A n ta rk ty d z ie  b y ły  liczn ie jsze  
n iż . lądow an ia  w szystk ich  naszych 
poprzedn ików , razem  w zię tych . N ic  
dziwnego, że „B e lg ik a “  żeglowała 
po m orzach, k tó re  na  m ap ie  ozna­
czano ja k o  „m o rza “ . D oznaw a liś­
m y wszyscy, o fice row ie  i  p rośc i 
m a jtko w ie , tego szczególnego i  je ­
dynego w  sw o im  rodza ju  uczucia, 
ja k i odczuwa się w iedząc, żp p rze­
m ie rza  się obszary m e tkn ię te  
przez n ikogo, że o d k ryw a  się w y ­
spy i  za tok i, k tó ry m  nada się n a ­
zw y  w ed ług  w iasne j w o li i  fa n ta z ji.

D ru g im  znaczeniem  naszej w y ­
p ra w y  by ło  to, że „B e lg ik a “  — 
p ierw sza w  dzie jach żeg lug i na A n ­
ta rk ty d z ie  — odw ażyła  się p rzez i­
m ować za ko łem  podbiegunow ym . 
D z ię k i te m u  p ierw sza p rzyw -oz ią  
s tam tąd  masę m a te r ia łó w  nauko­
w ych , k tó re  s ta ły  się podstaw ą do 
now ych  badań naukow ych. W resz­
cie —  w yp raw a  „B e lg ik i“  by ła  
p ie rw szą  pod iózą  i  pie rw szą  szko- 

■ łą  po la rną  d la  na js ław nie jszego po­
dróżn ika  po larnego, naówczas je ­
dnego z o fice ró w  s ta tku , Roala 
Am undsena. N .e m a ło  w p łyn ę ła  ona 
na jego późn ie jszy reko rd o w y  w y ­
czyn p o la rn y  w  1911 ro k u  — od­
k ry c ie  bieguna po łudniow ego.

— W ypraw a spowodow ała też no­
w ą serię dalszych w y p ra w  i  od­
k ry ć  na A n ta rK iydz ie .

— Tak. Po p rze łom ow ym  sz tu r­
m ie  „B e lg ik i“  d o ta r ły  w  te oko lice  
dalsze zastępy now ych w yp raw , m. 
in . ang ie lsk ich , szwedzkich, a rgen­
tyń sk ich  czy am erykansk-cn, m ore  
ze. w szys tk ich  s tro n  osaczyły n ie ­
znane lą d y  i  m orza A n ta rk ty d y .

— R ezu lta ty  te j w y p ra w y  zosta­
ły  ogłoszone w  w ie lu  tomach, sta­
now iąc w zó r k lasycznych cpraco- 
w ań naukow ych. Czy b ra ł Pan  
udz ia ł w  naukow ym  opracow an iu  
w y n ik ó w  te j w yp raw y?

— O czyw iście. O ile  pam iętam , 
A rc to w s k i og łos ił oko ło  10 p rac w  
p o m n iko w ym  dzie le p. t. „R ésu lta ts  
du voy«ge de la  B é lg ica “ . Ja ogło­
s iłem  m. in . pracę o' now e j m eto­
dzie o b se rw ac ji chm ur p. t. „S y ­
stèmes de nuages“  i  p ie rw szą  kom ­
p le tn ą  m onogra fię  o fo rm a ch  i 
k ry s ty liz a c ji lodów .

S łucha jąc w yw o d ó w  przem iłego  
P rofesora, p rzypom inam  sobie m i­
mo w o li, co na tem at tych  obser­
w a c ji chm ur pisze G erlache w  
swej ks.ązce: „D o b ro w o ls k i odda­
je  się bez w y tch n ie n ia  badan iu  
ob łoków . Najczęście j zn a jd u je m y  
go z g łow ą zadartą, z oczam i w  
ch m u ry  u tk w io n y m i, niezm ęczo- 
nego n ig d y “ .

— A  „H is to r ia  n a tu ra ln a  lo d u “ ... 
—p rze ryw am  — je s t to dzie ło Pań­
skie, stanow iące św ia tow ą  pozycję  
z tego zakresu badań.

— W yros ła  ona do pewnego s to ­
pn ia  z m oich  badań na „B e lg ice “ , 
ale pow sta ła  gdzie in d z ie j i na s ku ­
te k  innych  obse rw ac ji. K o rzys ta jąc  
z n ie zw yk le  su row ych  i śnieżystych 
z im  w  la tach  1915-16 i 1916-17, po d ­

czas k tó ry c h  w  Szw ecji środkow e j 
panow ały stosunki iśc ie  polarne, 
p rzep row adz iłem  w ie le  badan z za­
kresu  t. zw. „g la c jo lo g ii“ . U zupeł­
n iłe m  potem  sw e spostrzeżenia l i ­
cznym i eksperym entam i, dokonany­
m i na polach śnieżnych w  oko licy  
U psa li. Zebraw szy dość o b fity  m a­
te r ia ł i  do łączywszy do niego ob­
se rw ac je  innych , spróbow ałem  zbu­
dować sw oją  teorię , dotyczącą t. 
zw. w yd m  „w ym uszonych “ . K s iąż­
ka  ta je s t próbą syntezy badań  
nad lodem  w sze lk iego pochodzenia 
i  w sze lk ie j postac i w  na tu rze  i  w  
p racow n i. Rodzaj e ncyk loped ii ro ­
zum ow ej i  system atyczne j, m o ż li­
w ie  pe łne j, będącej ja k  gdyby in ­
deksem w szystk ich  zagadnień do­
tyczących p o w ło k i lodow cow ej 
w raz z p rzedstaw ien iem  ic ji h is to ­
r i i ,  m etod, w y n ik ó w  i lu k  czeka ją­
cych na uzupełn ien ie . C ha rak te r 
m on o g ra fii nakazyw a ł m i ścisłość, 
trzym a ją c  m n ie  z dala od ta k  zw a­
n e j popu larnośc i. P ragnąłem  je ­
dnak, by  z ks iążk i m o je j op isu jące j 
ló d  ze w szystk ich  p u n k tó w  w idze ­
n ia , skorzystać m óg ł każdy p rz y ro ­
dn ik . Zdecydow ałem  się w ięc  na 
m etodę w yk ładu , k tó rą  ju ż  wcześ­
n ie j zastosowałem  w  „Części nau­
k o w e j“  m ych  „W y p ra w  p o la rn y c h “ . 
Do teks tu  do łączyłem  340 f ig u r : 
d iagram ów , rysunków , przew ażn ie  
zaś re p ro d u k c ji fo tog ra ficznych . Z 
w ie lk ie j liczby  około 2000 fo to g ra fii 
k rysz ta łó w  lodow ych, k tó re  o trz y ­
m ałem  z różnych  k ra jó w , sporzą­
dziłem  system atyczny zb ió r, k tó ry  
przeznaczyłem  do jednego z m uze­
ów m ine ra log icznych  w  Polsce. 
Praca ta zaw ie ra  poza tym  2000 po­
z y c ji b ib lio g ra fic zn ych  św ia tow e j 
l i te ra tu ry  naukow e j tego p rzedm io ­
tu . R ękopis p rzygo tow any b y ł do 
d ru ku  ju ż  w  1916 roku , a czekał 
na d ru k  aż do ro k u  1922.

— Gdzie p isa ł Pan tę książkę?
— W  Szw ecji, k lasycznym  k ra ju  

badań nad lodem , gdzie n a jła tw ie j 
by ło  m i zebrać odnośną lite ra tu rę  
i gdzie m ia łe m  s ta ły  k o n ta k t z za­
stępem  uczonych badających to za­
gadnienie.

— P a tro no w a ł Pan też p ięc iu  p o l­
sk im  w yp raw om  a rk tyczn ym  w  la ­
tach od 1932 — 1938. Czy by ła  
w śród  n ich  jakaś w yp raw a  o d k ry ­
wcza?

— Tak. P ie rw szym  po lsk im  czy­
nem p o la rn ym  w  pó łnocnych  k ra ­
ja ch  p o la rn ych  by ło  urzędow e 
uczestn ic tw o P o lsk i w  t. zw . „D ru ­
g im  R oku P o la rn ym “  w  la tach  
1932/33, m ia no w ic ie  Polska S tacja 
G eofizyczna na W yspie  N ie d źw ie ­
dzie j.

— To ta, w  k tó re j b ra ł udz ia ł 
C entk iew icz?

— Tak. Je j naukow e w y n ik i zo­
s ta ły  ogłoszone d ru k ie m  w  4-ch ze­
szytach przez P aństw ow y In s ty tu t 
M eteoro log iczny. Potem  nastąp iło  
k ilk a  dalszych, sam orzutnych, n ie - 
urzędow ych w y p ra w  a rk tycznych . 
O dkryw czą  w  pe łn ym  znaczeniu 
tego s łow a by ła  w yp raw a  w  ro ku  
1934. O d k ry to  i  zbadano wówczas 
w nę trze  t. zw. Z ie m i T o re lla  na 
p o łu d n iow ym  z ręb ie  g łów ne j w y ­
spy Spitzbergenu. O to zdobycze te j 
w y p ra w y : przede w szystk im  bardzo 
dekładne zd jęcia  odkry tego  w nę­
trza : lodow ca centra lnego, pasma 
górskiego i szczytów  n ieznanych, 
ochrzczonych p o lsk im i nazwam i. 
N astępnie sum ienne badania geo­
logiczne w nę trza  Z iem i T o re lla , na­
w iązane do badań pobrzeży, dopro­
w a d z iły  do ogólnego zo rien tow an ia  
się w  odnośnych p rzekro jach .

O sta tn ia  w yp raw a  pod ję ta  została 
w  1938 roku . M ie liśm y  w ięc w  ciągu  
6 la t  — 5 w y p ra w  a rk tycznych , 
k tó re  kon tynuow ano  by da le j, gdy­
by n ie  w ybuch  w o jn y . W ykaza liśm y 
w ięc duży zapał do przedsięwzięć 
p o la rn ych  i dużo w y trw a ło śc i, dając 
dowód zdolności o rgan izacy jnych  
P olaków , gdy im  o coś napraw dę  
chodzi.

— Czy is tn ie ją  m ożliw ośc i w zno­
w ien ia  w yp ra w  i  badań po la rnych  
obecnie?

— O czyw iście. Trzeba jednak 
wszcząć w  ty m  celu propagandę 
podkreś la jąc  n ie  ty lk o  w idoczny 
dla w szystk ich  p restiż  n a u k i p o l­
sk ie j, ale i re a ln y  pożytek. N ie  masz 
bow iem , ja k  podróże po la rne  dla 
w y ro b ien ia  dzielnego m arynarza . 
Jako na dow ód można wskazać na 
A ng lię , k tó ra  — ja k  to  s ta ra łem  się 
w ykazać w  m ych  „W yp ra w a ch  po­
la rn y c h “  — w łaśn ie  w  tym  celu 
w zię ła  w  pach t spraw ę polarną, 
uczyn iła  z n ie j pasję narodową, 
a z podróży p o la rnych  szkołę w y ­
chow ania  m arynarza .

— Co należa łoby uczyn ić w  te j 
sprawie?

— Przede w szys tk im  czynić ener­
giczne sta ran ia  o ś rodk i na założe­
n ie  na raz ie  je d n e j s ta łe j s ta c ji 
geofizycznej i  g lac jo log iczne j na 
w yb ran ym  lądzie  a rk tycznym . Z jazd  
Po lsk ich  D y lu w is tó w  pow zią ł już  
odpow iedn ią  uchw a łę  postanaw ia­
jąc w ysy łać  system atyczn ie  w y p ra ­
w y, m ające w yra źn ie  określone cele 
naukowe, na razie  ty lk o  arktyczne . 
W szczególności chodziłoby o ba­
dania a rk tyczne , u ła tw ia ją ce  z ro ­
zum ien ie  śladów os ta tn ie j epoki 
lodow e j w  Polsce. W  zw iązku  z tym  
rea k tyw ow ano  ju ż  w  ty m  ro ku  
P olskie  K o ło  Polarne.

— Nad czym  Pan obecnie p ra ­
cuje?

— In te re su ją  m nie  w  te j c h w ili 
zaeadn:enia z t. zw. „dz ied z in y  f i lo ­
zo ficzne j .i z dziedzin  za filo zo ficzne  
uznaw anych“ . P rzedstaw ien ie  m ych

’ poglądów  na te zagadnienia w ycho ­
dz iłoby  jednak  daleko poza ram y 
tego, co, ja k  w idzę, Pana szczegól­
n ie  in te resu je . P ow iem  w ięc  k ró t ­
ko. P rzygo tow u ję  do d ru k u  „H is to ­
r ię  n a tu ra ln ą  um ys łu  ludzkiego“ , 
opartą  na m a te ria le  z górą 40 la t 
spostrzeżeń i m yś li, poza tym  „S y ­
stem ka rd yn a ln ych  pojęć pedago­
gicznych“  i  inne  prace z zakresu 
zagadnień ośw ia tow ych  i  pedago­
gicznych. O czyw iście, zagadnienia 
po la rne  in te re su ją  m n ie  w  dalszym  
ciągu.

R ozm aw iam y jeszcze d ługo  z 
pro fesorem  D o b ro w o lsk im  na różne 
tem aty. K ie d y  wychodzę, je s t już  
dobrze po pó łnocy. Nad m iastem  
p ow iew a ją  kongresowe sztandary.

Rozmowę p rzep row adz ił: 
S tan is ław  Telega.
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P A Ń S T W O W Y  T E A T R  D O L N O Ś L Ą S K I:
„W yspa  p o ko ju “  E. P ię tro w a  w  reż M . Godlewskiego. Na zd jęc iu  M . 

Chadecka i  S chm id t

P A Ń S T W O W Y  T E A T R  D O LN O S L  Ą S K I:
„L e w  na p lacu11 I .  E renburga  w  re ż ■ K . Borow skiego. Na zd jęc iu  M. 

S e rw iń sk i, J. B o iska , H. Dzieduszycka

P A Ń S T W O W Y  T E A T R  D O L N O Ś L Ą S K I:
„T u  m ów i T a jm y r “  K . Isa jew a  i  A .„L a to  w  N oh a u t" Jarosław a Iw asz­
k iew icza  w  Teatrze N ow ym  w  Po znan iu . Reżyseria G. Chaberskiego  
Galicza w  reż. J. W aldena. N a z d ję c iu  F. B u ra lo w sk i i  K . D una jew ska

„C h o ry  z u ro je n ia “  M o lie ra  w  tea trze  m iasta  Ś w idn icy . Od le w e j: 
K ry s tia n  Tom czak, K a z im ie rz  Z a łu sk i, Tadeusz Czechowski, Jo lan ta  

S kubniew ska, W ik to r  B iegański i  A lin a  D z ie rzb icka

Mały przegląd Mickiewiczowski

T E A T R  B IE L S K O -C IE S Z Y N S K I K U  C ZC I M IC K IE W IC Z A
T e a tr P o lsk i w  B ie lsku  i  C ieszynie 

uczc i! 150-tą  roczn icę  u ro d z in  M ic ­
k iew icza  w id o w isk ie m  p o e tyck im , 
k tó rego  p rem ie ra  odby ła  się w  B ie l­
sku w  d n iu  22 styczn ia . W ystaw iona 
została opow ieść sceniczna p t. „M ic -  
k iew icz '’, w  In sce n iza c ji Z dz is ław a  
H ie row sk iego . W dw óch częściach te j 
opow ieśc i zaw arte  zosta ły dz ie je  m y ­
ś li p o e tyck ie j M ick ie w icza  od okresu 
filo m a ck ie g o  po osta tn ie  la ta  życia, 
p rzy  czym  szereg fra g m e n tó w  dzie ł 
poety zna laz ł szczęśliwe rozw iązanie  
sceniczne. W idow isko , odznaczające 
się w ysokim  poziom em  a rtys ty c z n y m
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i dużą starannością w yko n a n ia  re ży ­
serskiego p rzygo to w a ła  W anda S tan i­
sławska - Lo the , k tó re j praca nad re ­
cy ta to rską  stroną spe k tak lu  da la do- 
konale  re z u lta ty . O praw ę d e k o ra c y j­
ną op racow a ł F e liks  K rassow ski.

N a zd jęc iach :
„P a n  Tadeusz“ , początek k s ię k i X I  

w  w y ko n a n iu  S tanis ław a Jarszew skie- 
go E w y  D rozd ow sk ie j i  A n n y  Ja­
re c k ie j.

„D z ia d ó w “  część I I I ,  fra g m e n ty  sce­
n y  IX  w  w yko n a n iu  E w y  D rozd ow ­
sk ie j (K ob ie ta ) i  M a riana  N ow aka 
(G uślarz).

C hyba zupe łn ie  bez echa m ija  w  
Polsce jedna  z w ie lk ic h  roczn ic l i ­
te ra ck ich  B u łg a r ii.  Jest to  setna 
rocznica u ro d z in  w ie lk ie g o  b u łg a r­
skiego p o e ty -re w o lu c jo n is ty  C h r i­
sto Boteva. P rzypad ła  ona w ed ług  
naszego ka lendarza  w  początkach 
styczn ia  b r. W  1946 r. też n iem a l 
bez śladu p rzem inę ła  siedem dzie­
sią ta  roczn ica  jego bohaterskiego 
zgonu. Z da je  się, że uczciło  ją  t y l ­
ko  „Z y c ie  S łow iańsk ie “  a rtyku łe m  
F ranciszka  S ławskiego, w y d ru k o ­
w anym  zresztą z opóźnieniem . W 
p rze c iw ie ńs tw ie  do tego o B o tev ie  
p rzy  o ka z ji o s ta tn ie j roczn icy  p isa­
ło  s ię  w ie le  w  p ras ie  czechosło­
w a ck ie j, l i te ra c k ie j i  codziennej.

N ie  je s t rzeczą k ro n ik a rz a  p ra ­
sowego om aw iać tego rod za ju  rocz­
nice, a le skoro in n i o  n ich  zapom i­
na ją , na leży chyba skorzystać z m a­
te r ia łu  po lsk iego i  czeskiego roz­
proszonego po czasopismach s ta r­
szych i  nowszych, by  chociaż k ilk a  
s łów  pow iedzieć o s łow iańsk im  
poecie re w o lu c y jn y m , o k tó ry m  u 
nas g łucho. Jest jeszcze pow ód d ru ­
gi, o k tó ry m  n a  końcu.

A  w ięc, ja k  pisze Franciszek 
S ław sk i w e w spom n ianym  Ż yc iu  
S łow iańsk im  (ro k  1947, n r  10), 
„C h ris to  B o tev  (nazyw any także 
B o tjo v ) to  na jp o pu la rn ie jszy , opro ­
m ie n ion y  aureo lą  w ieczne j s ław y 
poeta bu łga rsk i. M im o  skrom ne j 
ilo śc iow o  tw órczośc i (napisał w szy­
stk iego  około dw udziestu  u tw o ró w ) 
podniós ł on poezję bu łga rską  na 
n iedoścignione do jego  czasów w y ­
żyny, w yp row adza jąc  ją  po raz 
p ie rw szy  na arenę św ia tow ą. Cała 
jego tw órczość i  całe życie  pośw ię­
cone je s t w a lce  o w o lność“ . W  in ­
nym  m ie jscu  tego a r ty k u łu  B o tev  
nazw any je s t „w ła ś c iw y m  tw ó rcą  
poez ji n ow obu łga rsk ie j, p ie rw szym  
p ra w d z iw ie  n a tchn io n ym  poetą 
b u łg a rsk im “ .

Ż yc ie  Boteva, ja k  życ ie  każdego 
rew o lu c jo n is ty , by ło  b u rz liw e . N a­
tu rę  m ia ł n iespok jną  i  b u n to w n i­
czą. Toteż szybko ro z w ia ł m arze­
n ia  o jca  o ja k ie jś  w iększe j ka rie rze  
poprzedzonej s o lid n y m i s tud iam i. 
W ys łany  na naukę w  czternastym  
ro k u  życia  do Odessy, gdzie w ięce j 
in te resu je  się so c ja ln ym i ideam i 
H ercena i  Czernyszewskiego n iż  
nauką, szybko popada w  k o n f lik ty  
z w ła d za m i szko ln ym i i  opuszcza 
g im naz jum . W  tu łaczce po Besara- 
b ii z a p rzy ja źn ił się z ta je m n iczym  
re w o lu c jo n is tą  Iw a n e m  Iw a n o w i-  
czem, pod k tó ry m  to pseudonim em  
u k ry w a ł się p raw dopodobn ie  jeden 
ze zb ieg łych  po p rześladow aniach 
w  Odesie k o n sp ira to ró w  po lsk ich . 
Po pew nym  czasie w raca  do o jczy ­
zny, ale uc isk  tu re c k i i  bun tow an ie

się p rzec iw  n iem u n ie  pozwala m u 
tu  zagrzać m ie jsca. W y trw a ły  i Ł 
c ie rp liw y  o jc iec raz jeszcze w y je d ­
n u je  m u s typend ium  na  w y ja zd  do 
R osji, ale B o tev  w yjeżdża  do R u­
m u n ii, by tam  związać się z je d ­
nym  z n iepod leg łośc iow ych  i  rew o ­
lu c y jn y c h  środow isk  bu łga rsk ich . 
Tu  —  ja k  pisze cy tow any ju ż  S ła w ­
sk i — „ w  najc ięższych w a runkach  
m a te ria ln ych , zdobyw ając lega ln ie  
i  częściej n ie lega ln ie  ś rodk i, reda­
gu je  b u łg a rsk ie  p ism a rew o lucy jne , 
przepo jone  n ienaw iśc ią  do c iem ię- 
ży c ie li narodu , oraz pisze na tchn io ­
ne p ieśn i. Początkowo w spó łp racu ­
je  ze znanym  re w o lu c jo n is tą  i  p i­
sarzem bu łg a rsk im  K a rave lovem , 
głosząc hasła połączenia się w szy­
s tk ich  S łow ian . W kró tce  je d n a k  
s tosunk i z K a ra ve lo vem  psu ją  się, 
gdyż d z ie liła  ich  zb y t w ie lk a  róż ­
n ica  pog lądów . K a ra ve lo v , w y b itn y  
p ro za ik  bu łga rsk i, tw ó rca  n o w o b u ł­
ga rsk ie j p rozy, je s t ba rd z ie j u m ia r­
kow any i  n ie  podzie la  sk ra jn ych  
pog lądów  re w o lu c y jn y c h  Boteva, 
sk łan ia jącego się do soc ja lizm u  i  
kom un izm u, zw o lenn ika  s o c ja li­
stycznej re p u b lik i,  op a rte j na zasa­
dach w o lności, rów nośc i i  b ra te r ­
stwa. Dochodzi do tego, że w  p o ło ­
w ie  la t  70-tych K a ra ve lo v  z ryw a  
ca łk iem  z Botevem . B o te v  s ta je  sam 
na czele bu łgarsk iego  C entra lnego 
K o m ite tu  R ew o lucyjnego. G dy w  
k w ie tn iu  1876 w yb u ch ło  w ie lk ie  ¡ o -  
w s tan ie  w  paśm ie Ś redn ia  Góra, 
B o tev z ga rs tką  zapaleńców  p rze ­
kracza D u n a j, pew ny szerokiego 
udz ia łu  mas lu d o w ych  w  pow sta­
n iu . N ies te ty  je d n a k  p rze w idyw an ia  
jego się n ie  spe łn iły . Przedwczesne 
pow stan ie  ju ż  dogoryw a ło , k rw a w o  
s tłu m ion e  przez T u rk ó w . W  trz y  
d n i po p rzekroczen iu  D u n a ju  g in ie  
poeta w  n ie ró w n e j w a lce  z p rze­
mocą tu recką , 20 m a ja  (2 czerwca) 
1876.“

O ra d y k a liź m ie  pog lądów  Boteva 
i w  spraw ach l i te ra tu ry  św iadczy 
ta k ie  zdanie z jednego z jego a r ty ­
k u łó w  p isanych  w  r . 1875, k tó re  
p rzytaczam  tu  za oko licznościow ym  
a rty k u łe m  Z d e n k i Hanzove j w  „ L i -  
dovych  N ov in a ch “ : „L ite ra tu ra , 
poezja, dz ienn ika rs tw o , a zatem  
wszelka dz ia ła lność in te le k tu a ln a  
p rzyw ódców  ludu , m us i być jakąś 
p o lityczną  propagandą, m us i łączyć 
się na jśc iś le j z życiem , dążeniam i 
i p o trzebam i lu d u  a n ie  p ie lęgno­
wać naukę d la  n a u k i, sztukę d la  
s z tu k i“ . A  o spraw ach li te ra tu r  
obcych p isa ł: „N ow e le , pow ieści, 
opow iadania  i  w  ogóle w szystk ie  
dzieła lite ra c k ie  w in n y  odpow iadać 
ch a ra k te row i i  dążeniom  narodu, w  
któ rego  ję z y k u  są w ydaw ane. M y  
p o trzebu jem y te raz ta k ich  dzie ł,

.... ...................................................... '“ i

K r ó t k i e  s p i ę c i a

O imionach
Nowe edycje kalendarzy na rok  

Pański 1949 uw zględniły w  w ię k ­
szym, n iż  dotychczas stopniu  
im iona słowiańskie. To znaczy, że 
nie ma praw ie kalendarza, a 
zwłaszcza kalendarza b iu rkow e­
go, k tó ry  by nie posiadał obok 
zwyczajnych im ion kalendarzo­
wych również i  im iona s łow iań­
skie.

Z  ty m i im ionam i słow iańskim i 
to jest bardzo ciekawa historia. 
Po pierwsze z uwagi na ich ilość, 
a powtóre z uwagi na ich jakość. 
Skąd się wzięło ty le  tych im ion, 
żeby ich starczyło aż na 365 dni 
w roku? I  skąd wzięła się ta ich 
jakaś przedziwna wymyślność? 
Czy one wszystkie is tn ia ły  za 
czasów Wincentego Kadłubka, 
czy też część ich (większą lub  
mniejszą) dorobiono później, że 
się tak w yrazim y, na przestrzeni 
wieków? B liże j niewiadomo . . .

W każdym razie im iona te są 
niezwykle ciekawe i  oryginalne. 
Tak oryginalne, że w łaściw ie mo- 
żnaby powątpiewać, czy przy  n a j­
bardziej in tensyw nym  ich propa­
gowaniu dałoby się kogo nakło­
n ić do obdarzania n im i swej pro- 
genitury (jak wiadomo dzieci n i­
gdy nie odpowiadają za imona, 
dane im  przez swych rodziców, 
aczkolwiek nieraz z tego powodu 
później cierpią).

Bo weźmy na przykład  pod 
uwagę takie im iona, ja k  Speci- 
gniew, albo Tu lign iew , względnie 
Ninogniew. Strasznie to są gnie­
wne im iona i  trudne do przyjęcia, 
mimo że spokrewnione n ie jako z 
sympatycznym Zbigniewem (w ła ­
śnie —  dlaczego ta k i Zbigniew  
się p rzy ją ł, a ta k i Specigniew  
nie ...?  Zagadka .. .) . Są potem  
im iona, możnaby powiedzieć typu  
fam ilijnego. A  więc odnośnie w u ­
ja : Radowuj, M iłow u j, N ieznawuj, 
odnośnie s try ja : M iło s try j (Rado- 
s try ja  i  N ieznastryja jakoś nie  
ma. Dlaczego ...? ), odnośnie sio­
stry : jeden jedyny S iestrzew it 
(podobny jest do niego Gościwit, 
ale takie im ię brzm i już  napraw ­
dę podejrzanie  —  że n iby  od go­
ści), zaś kobiety, które  z na tu ry  
są m iłe, noszą im iona: O jcum ila, 
Bratum iła , Siestrzemiła, Dziadu- 
m iła. Z n im i się łączy Więcemila, 
oraz Wszemiłaf b raku je  ty lko  
Przemiłej), imię zresztą bardzo 
ładne. Dużo jest im ion związa­
nych ze sławą. Z n ich też n a j­
w ięcej jest, ja k  wiadomo użytko­
wych i  używanych( ale z tych  
nie używanych na uwagę zasłu­
gują takie, dajm y na to, panie: 
Cierpisława, Ubysława, K rzesi- 
sława, Gościsława( taka pow inna  
prowadzić hotel).

Poza tym  spotyka się też im io ­
na przedziwne, co do któ rych  
trudno jest doprawdy znaleźć wy­
tłumaczenie w  dzisiejszym potocz 
nym  języku. Na p rzyk ład  ta k i 
Delagor. B rzm i on co na jm n ie j 
egzotycznie, względnie nasuwa 
jakieś skojarzenia z Szekspirem  
(powiedzmy Delagor nadawałby 
się św ietnie na gierm ka H am le­

ta). A lbo S ulirad (to pachnie zno 
w u towarzyszem bron i Zawiszy 
Czarnego). A lbo Siemidrog, wzglę­
dnie N iemst (tak jest!), lub Zdzi- 
w oj. A lbo tacy: M ojm ierz, Bo- 
leczest, Tęgomierz (no, no!), 
Wszebąd, B lizbór (to b rzm i na­
prawdę groźnie), Dalemierz (nie 
mieszać z a rty le ry jsk im  dalm ie­
rzem), lub też takie im iona żeń­
skie ja k : Wyszeniega, M ieron ie- 
ga, Uniedroga, Dobronieja, Do- 
browieść (jak  do tak ich  pań na­
leżałoby m ówić zdrobniale ...? )

Jednym słowem po tych k ilk u  
przykładach możemy już  sobie 
zdać sprawę, że im iona owe, k tó ­
re nosili nasi praszczurowie 
(przyna jm nie j należałoby tak  
przypuszczać) nie by ły  wcale 
im ionam i banalnym i. B y ły  one 
rzeczywiście co na jm n ie j bardzo 
wyszukane.

W ydają  się nam one dzisiaj 
dziwaczne. Ale gdybyśmy tak 
spróbowali, poprostu przyzwycza­
jać się do n ich ...?  Ostatecznie 
dlaczegóż M ieroniega, chociaż nie  
w iem y dokładnie, co taka M ie ro ­
niega znaczy, m ia łaby być gor­
sza od Hermenegildy, albo Niemst 
od Roberta? Przecież też nie w ie ­
m y co znaczy Robert.

No i  po m a lu tku  Tu lign iew  
w yda łby się nam rów nie piękny, 
ja k  Zbigniew. Im iona bowiem  
m ają swoje k lim a ty  i  swoje epo­
k i powodzenia (dałoby się nap i­
sać o tym  cały trak ta t, dlaczego 
tak się dzieje —  ty lko  niestety  
jeszcze n ik t takiego tra k ta tu  nie  
napisał) i  m ają  też swoje rene- 
sanse.

Dlaczegóżby więc nie dałoby 
się stworzyć renesansu dla Unie- 
drog i lub D ziadum iłe j ...?

Spróbujm y!
Tylko, k to  pierwszy ...?

N IE J A K I X

■

Korespondencja

PZZ
Celem u ch ron ie n ia  przed p o m y ł­

k a m i.
Szanow ny O byw a te lu  R edaktorze !
N ie je d e n  z p iln y c h  C zy te ln ikó w  

czasopism spo tka ł się ze sk ró tem  
V.  z. z.

Ba, ale pod ty m  sam ym  skró tem  
P. Z . Z . m ieszczą się nazw y dw u 
•całk iem  ndepokrew nych in s ty tu c y j.

P . Z. Z . — to  i  P o lsk i Z w iązek Z a ­
ch o d n i — 1 po lsk ie  Z a k łady  Zbożowe.

P oniew aż P o lsk ie  Z a k ła d y  Zbożowe 
są znacznie m łodsze od Polskiego 
Z w ią zku  Zachodniego, p o w in n y  ustą­
p ić  m u  m ie jsca .

Zresztą n ie  tru d n o  o ra c jo na ln ą  
zm ianę d la  oznaczenia w łaśc iw ego 
naszych Z a k ła d ó w  Zbożow ych. Ze 
sw ej s tro n y  ośm ie lam  się zapropono­
w ać  nazwę: P aństw ow e Z a k ła d y  Go­
spo da rk i Zbożow ej.

U w ażam , że ra cze j: P aństw ow e, a- 
na logiczne do P aństw ow e j C e n tra li 
H and low e j, P aństw ow e j C e n tra li Che­
m iczne j itp .

A  w ięc : P. Z . Z . i  P . Z . G. Z.
KS. H enryk W eryńskl

K ra k ó w .

k tó re  odpow iada ją  naszym  po trze ­
bom i  zam ierzen iom , k tó re  ro zw ią ­
zu ją  różne współczesne p ro b le m y  
ogó lnoludzkie . Zarzućcie  te  różne 
„G e n o w e fy “  itd . i  p rze k ła d a jc ie  to, 
co m a znaczenie d la  naszego lu d u “ .

W spom niana au to rka  określa  B o ­
teva  ja k o  bohatera  narodow ego lu ­
du bu łga rsk iego  i  rew o luc jon is tę , 
k tó ry  w szystko  p ośw ięc ił d la  k ra ju . 
Całe jego życie  przepo jone  b y ło  go­
rącym  p rag n ie n ie m  w o lności. Z  je ­
go w a lk i w y ra s ta  dalsza w a lka  na ­
rodu  bu łgarsk iego, w  jego ś lady szli 
bohaterscy p a rtyzanc i. N ie  m niejsze 
znaczenie m a tw órczość lite ra c k a  
Boteva. D z ie ła  jego w ychodzą stale 
w  now ych  w ydan iach . Są to  zb io ry  
jego a rty k u łó w  i  essayi a przede 
w szys tk im  jego poezja. B o teva  cy­
tu ją  lic z n i współcześni p isarze, z 
Boteva w yw o d z i się całe poko len ie  
postępow ych poetów , n ie  p rzesta jąc 
otaczać go czcią i  n ie  p rzesta jąc się 
od niego uczyć.

B o tev  p o ja w ił się w  lite ra tu rz e  
bu łg a rsk ie j w  okresie, gdy ję zyk  
lite ra c k i tego na ro d u  b y ł jeszcze 
bardzo ubogi i  n ie  w ykszta łcony. 
B o tev  tw o rz y ł go przede w szys tk im  
przez s ilne  zw iązan ie  sw o je j poez ji 
z poezją i  p ieśn ią  lu d o w ą  i  w  ty m  
leży jedna  z n a jw ię kszych  jego za­
sług lite ra c k ic h . Poezja jego, bun ­
tow nicza, p a trio tyczn a  i  re w o lu c y j­
na z ducha, je s t w y b itn ie  o ry g in a l­
na, samorodna, n ie  zasilana obcym i 
w p ływ a m i. N ie  tra c i swej świeżości 
i  o ryg ina lnośc i, je s t „żyw ą  wodą 
poezji b u łg a rs k ie j“ .

P rzypom n iaw szy Boteva, zw róc ić  
trzeba ogóln ie uwagę na m ałe  za in ­
teresow anie  k u ltu rą  B u łg a r ii,  ja k ie  
obse rw u jem y u  nas po w o jn ie . Po­
za je d n ym  num erem  D zienn ika  L i ­
te rackiego  pośw ięconym  lite ra tu rz e  
tego k ra ju ,  poza a r ty k u ła m i w  Ż y ­
c iu  S łow iańsk im , poza przekładem  
G enow skie j „S zk la n ych  m uró w  
na palcach zdaje się p o lic zy lib yśm y  
to, co się u  nas o k u ltu rz e  b u łg a r­
sk ie j w  osta tnc ih  la tach  pisało. 
W a rto  b y  pom yśleć o zm ian ie  tego 
stanu rzeczy, k tó ry  n ie  l ic u je  ze 
stosunkam i, ja k ie  nas z narodem  
b u łg a rsk im  łączą, (k i)

Wystawa sztuk plastycznych w Szczecinie

P aw eł B a ła k ire w :'N a d  O drą (o le j)

Wystawa grafiki
W  salonach Z w ią z k u  Z a w odow e ;«  

A rty s tó w  P las tyków  w  K a tow icach  
n rz y  u l. D w o rco w e j o tw a rta  została 
■wystawa w spółczesnej g ra f ik i b e lg ij­
s k ie j obe jm u jąca  158 p lansz 32 g ra fi-

k °pr zy zw iedzan iu  te j w y s ta w y  ude­
rza ją  w id za  d w ie  w łaśc iw ośc i: s ilne 
po w ią zan ie  z  tra d y c ją  oraz u m ia r fo r ­
m a ln y  p rz y  n ie zw yk le  w yso k im  po 
z iom ie  tech n icznym . ,

N ie w ie le  k ra jó w  w  E u ro p ie  posiada 
ta k  daw ną i  bogatą tra d y c ję  m a la r­
ską ja k  B e lg ia , a szczególnie F la n d ria . 
Od średniow iecza po w ie k  X V I I I  m a­
la rs tw o  fla m a n d zk ie  o d g ryw a ło  decy­
d u ją cą  ro lę  w  ro z w o ju  sz tu k i euro­
p e js k ie j. W  d z ied z in ie  g ra f ik i  c iąg le  
ieszcze toczy się spór pom iędzy F la n ­
d r ia  a N iem ca m i o ko leb kę  d rzew o­
ry tu .  Od w ie k u  X V I  k w itn ie  _ tu , 
szczególnie w  A n tw e rp ii,  m ie d z io ry t 
i  a kw a fo rta . D rzew o genealogiczne 
w spółczesnej g r a f ik i b e lg ijs k ie j je s t 
zatem  w ie lk ie  i  rozros łe .

Cechą is to tn ą  m a la rs tw a  flam andz - 
k ig o  je s t g łęb ok ie  za in te resow an ie  
św ia tem  zew nę trznym , a w ięc , pos.a- 
wa. k tó ra  w  X IV  w ie k u  w yp ro w a d z i­
ła  m a la rs tw o  e u rope jsk ie  z 
a rc h ite k tu ry  na drogę sam odzielnego 
ro z w o ju . .

W  średn iow ieczu  postaw a ta z n a j­
dow ała swój, p las tyczny  w y ra z  poza 
rzeźbą je d y n ie  w  m a la rs tw ie  m in ia ­
tu ro w y m  k tó re  doszło w e F la n d  
do  szczególnego ro z k w itu  w yda la ć  
ta k  w span ia łe  dzie ła „Les treś  riches 
H enres d u  Due de B e r i“  z  p ie rw s z e ,h  
la t  X V  w ie ku , gdzie podz iw iać  m ożna 
zna kom ite  od tw orzen ie  życia codzien­
nego d w o ru  bu rgun dzk ieg o  i  m e- 
z w y k le  w  te j epoce w yczuc ie  k.ra;i- 
oto razu *

R ew o lu c ja  św iatopoglądow a rene­
sansu, k tó ra  p rzezw yc ięży ła  ponadrn- 
d y w id u a ln e  gardzące św ia tem  docze­
snym  nas taw ien ie  średniow iecza na 
rzecz in d iw id u a ltz m u  i  za in teresow a­
n ia  św ia tem  zew nę trznym , m ia ła  we 
F la n d r i i  na p o lu  m a la rs tw a  drogę 
u to row aną . Z a p e w n iła  ona re a lizm o w i 
f la m a n d zk ie m u  p e łn y  ro zw ó j p rz y  po­
m ocy narzędzia  szczególnie p rzys to ­
sowanego do ro zw iązan ia  p rob lem ów  
m a la rsk ich , ja k im  je s t obraz sz ta lu ­
gow y. P o ja w ia ją  się w  w ie k u  X V  
b rac ia  V an  E yck , Rogen, V . der 
W eyden H ie ro n im u ś  Bosch i  w reszcie 
na jw ię kszy  z n ich  P e te r B reughe l.

Jednak stosunek m a la rs tw a  f la ­
m andzk iego do św iata  zew nętrznego 
b y ł in n y  n iż  na p rz y k ła d  w e  W ło ­
szech. Tam  b y ło  w  ty m  stosunku 
dużo in ite le k tu a lizm u  i  sk łonności do 
id e a liz a c ji i  p ięknego gestu. We 
F la n d r i i  s tosunek b y ł b a rd z ie j i n ­
ty m n y , k a m e ra ln y . Z a in te resow an ie  
b u d z iły  u ro k i życ ia  codziennego i  
śc iś le jszy  b y ł stosunek do p rz y ro d y .

P ie rw szym  obrazem  e u rope jsk im , 
w  k tó ry m  g łó w n y  akce n t s tan ow ił 
re a lis tyczn ie  [po trak tow any  k ra jo b ra z , 
b y ł .Chrzest C hrys tusa “  G erarda 
D av ida  z ro k u  1509, a p ie rw szym  obra­
zem ro d za jo w ym  ,.Sw. E lig iusz  w  
p ra c o w n i“  P etrusa C hrystusa z ro k u  
1449, gdzie  p rzeds ta w ie n ie  św iętego 
je s t p re teks te m  do  pokazania p ra ­
co w n i z ło tn icze j.

S tosunek ten  je s t w reszcie  racze j 
zm ysłow o in tu ic y jn y ,  n iż  in te le k tu a l­
n y . B rac ia  V an -E yck , V an d e r W ey­
den. a naw e t m is trz  z F le m a lle  n ie 
zna ją  pe rsp e k tyw y  lin e a rn e j k tó re j 
zasady s tw o rz y ły  d o p ie ro  W łochy.

Ten zm ys łow y  i pozbaw iony re f le k ­
s j i  s tosunek d o  św ia ta  zewnętrzne- 
gd to  bezin teresow ne napaw an ie je ­
go ’ u rodą i  poszuk iw an ie  je j  w  n a j­
p rostszych p rze jaw ach  życia codzien­
nego nada je  re a lizm o w i fla m a n d zk ie - 
m u  b u jn e  bogactw o, k tó re  p o d z iw ia ­
m y  u  Ruibensa i pogodny, n ie raz  r u ­
baszny h u m o r P e tra  B reughe la . Obok 
tego g łów nego n u r tu  je s t jeszcze d ru ­
g i f a n tas tyczno -sym b o liczny , k tó re ­
go g łó w n ym  p rze ds ta w ic ie le m  jes t 
ż y ją c y  w  w ie k u  X V  B ie ro n im u s  
Bosch.

O brazy jego pe łne są w iz j i  sennych, 
p o tw o ró w , dem onów  itp .  Ten swego ro  
dza ju  su rrea lizm , w sp ó ln y  zresztą w  
o w ym  czasie z N iem ca m i (Schon- 
gauer), n a b ra ł w e  F la n d r ii szczegól­
nego zabarw ien ia . Zam iast od rea l­
n iać  e lem en ty  rzeczyw is tośc i u ży te  do 
przedstaw ien ia  ty c h  w iz j i  d la  pod­
k re ś le n ia  ic h  pozaziem skiego c h a ra k ­
te ru , Bosch s ta ra ł się te z ja w y  uzie­
m ić  i  w łączyć do św iata  p rzy ro d y , 
ja k o  tw o ry , może nieco dziwne,, lecz 
m ieszczące s ię  w  jego  gran icach .

Jeś li ro zp a trzym y  to  m a la rs tw o  od 
s tro n y  fo rm a ln e j, to  zauw ażym y, że 
d w ie  koncepc je  p lastyczne dzielące 
m a lastw o  eu rope jsk ie  od jego  zarania 
po  dzień d lzisiejszy. a m ia n o w ic ie  
koncepc ja  p la s tyczno -lin ea rn a  d o ­
strzegająca w  św iec ie  zew nę trznym  
przede w szys tk im  je g o  k sz ta łt i  t r ó j ­
w ym ia row ość  i  koncepc ja  k o lo ry ­
styczna n ie  p łyn ą  tu  tak  ściśle w y ­
o d rę b n io n ym i n u r ta m i ja k  np. we 
W łoszech. B rac ia  V a n -E yck  w yn a le ź li 
fa rb y  o le jn e  pozwala jące na w iększą 
in tensyw ność ba rw , a rów nocześn ie 
b u d u ją  ob razy racze j p lastyczn ie . Pe­
te r  B eughe l łączy boga ty  k o lo ry t  z 
śm iałą , n ie m a l s ty liza to rską  l in ią  sk ła ­
n ia jącą  się k u  grotesce. C zysty k o lo - 
ry z m  Rubensa je s t z ja w isk ie m  w y ją t ­
ko w ym .

W szystk ie  te  ch a ra k te rys tyczn e  ce­
c h y  m a la rs tw a  flam andzk iego  z n a j­
d u je m y  w e współczesnej g ra fice  be l­
g ijs k ie j.  . . ,

N ie m a l w szyscy je j p rzedstaw ic ie le  
odz ie dz iczy li n iezaw odne poczucie 
l in i i  i b ry ły .

E m o c jo n a ln y  s tosunek do p rz y ro d y  
p rze ja w ia  się w  liczn ie  rep rezen tow a­
n ych  k ra jo b ra za ch . N ie k tó re  z n ich  
ja k  „P o la “  Jean D onnay, „W ia tra k  w 
M ia k e rk e “  Ensora w y w o łu ją  g łębokie  
w zruszenie  u rodą św iata ś ro dkam i 
ta k  d y s k re tn y m i i su b te ln ym i, iż  do­
p ie ro  ic h  głębsza analiza o d k ryw a  
nam  ioh  skom p likow aną  budow ę.

T ra d yc ja  h u m o ru  B reughe la  ko n ­
ty n u u je  De B ru y c k e r, k tó rego  sceny 
u liczne  w y ra źn ie  naw iązu ją  do w le l-

na w ią zu je  do te j t ra d y c ji Jean Stevo 
w  sw ych d e lik a tn y c h  a kw a fo rta ch , 
jednakże lin ia  łączności u k ry ta  jest 
pod  zdecydow an ie odm ienną postacią 
ś ro dków  ekspres ji.

P rzedstaw ic ie le  d rug iego  n u r tu  fa n ­
tastyczno -  sym bolicznego stanow ią  
słabszą stronę w ys taw y.

N a jw y b itn ie js z y  z n ich  James E n- 
sor n ie  w y s ta w ił tu  sw ych n a jle p ­
szych dz ie ł tego rodza ju .

Znaczn ie  go rze j p rzedstaw ia ją  się 
in n i.

W ie lk ie  „s ym b o lic zn e " d rz e v o ry tv  
V ¡k tó ra  D elhez i  a k w a fo r ty  V an Fa-

Frans M aserel: Z  cyk lu  „S łońce'

emela są ża łosnym  p ro d u k te m  s k rzy ­
żow ania p re ten s jo na ln e j l i te ra tu ry  z 
pozbaw ioną in w e n c ji g ra f ik ą  i  g ra m - 
czą z k iczem .

J a k  w id z im y , łączność z  tra d y c ją  
m a la rs tw a  flam andzk ie go  je s t we 
współczesnej g ra fice  b e lg ijs k ie j s ilna . 
Ten tra d y c jo n a liz m  nie noszący je d ­
nak w cale  cech skostn ien ia  je s t p ra w ­
dopodobn ie  p rzyczyną  d ru g ie j w ła ­
śc iw ości te j g ra f ik i,  a m ian ow ic ie  
u m ia ru  fo rm a lnego . N ie  znaczy to 
b y n a jm n ie j b y  odw raca ła  się ona od 
eksperym en tów  fo rm a ln y c h  ta k  po­
w szechnych we współczesne] p la s ty ­
ce. U p ra w ia  je  je d n a k  z dużą rezerwą 

i  s to i racze j z bo ku  wobec ch ro n icz ­
nych  ju ż  re w o lu c ji p las tycznych . Za­
sadniczą fo rm ą  je j  w yp o w ie d z i jes t 

ciąg le  jeszcze ¡realizm.
Recenzent ,.N o w in  L ite ra c k ic h  

B ia ło s to ck i p rzypuszcza ln ie  z tego 
pow o du  za rzu c ił g ra fice  b e lg ijs k ie j 
pasiseizm i  zask lep ien ie  się w  dosko- 
na łośc i rzem iosła.

Sądzę, że je s t to  za rzu t n iesp raw ie ­
d liw y . , _ ,

M o ż liw o śc i eksperym en tów  fo rm a l­
n y c h  są w  g ra fice  m n ie jsze  n iż  w  
m a la rs tw ie  przede w szys tk im  dlatego, 
że m a la rz  o p e ru je  n ieogran iczoną 
ilośc ią  odc ien i ba rw , a g ra f ik  tylKO 
czern ią  i  b ie lą  i  leżącym i m ięd zy  m m i 
szarościam i. S tąd l in ia  w iodąca od 
przedstaw ionego w  obrazie fra g m e n ­
tu  rzeczyw is tośc i do g ra n icy  zagu­
b ien ia  go w  a b s tra k c ji je s t w  m a la r­
s tw ie  dłuższa n iż  w  g ra fice . M a la rz  
może jeszcze m ó w ić  o p rzedm iocie  
a lu z ją  pew nych  zestaw ień b a rw n ych  
p rzy  da leko  p o sun ię tym  s tad ium  de­
fo rm a c ji,  tam  gdzie g ra f ik  ju ż  daw no 
p rze k ro czy ł g ran icę  oddzie la jącą 
ob raz  p rzeds ta w ia jący  od cza rno -b ia - 

‘ łe j  a rabeski.
P ow tó re  g ra fik a  n ie  w yży ło w a la  

jeszcze postaw y re a lis tyczne j z 
w szys tk ich  m o ż liw o śc i tak  ja k  m a la r- 
s tw o. S tąd często tam . gdzie m a la rz  
w id z i ju ż  ty lk o  sztampę, g ra f ik  od­
k ry ć  może pas jonu jące  p rob lem y.

W reszcie tT w a jący obecnie w  p la s ty ­
ce stan ch ron iczne j re w o lu c ji m u s i 
siię k iedyś  skończyć us ta len iem  ja k ie -  
goś m odus v iv e n d i w iz j i  m a la rsk ie j 
z  po tocznym  w yg ląd em  św ia ta  — tó - 
n y m i s ło w y  do prow adz ić  <ło Jakiejś 
postaci re a lizm u . M a la rs tw o  tak  
skom p liko w a ło  swe ś ro d k i eksp res ji, 
że tru d n o  sobie w yob raz ić , b y  ten 
n o w y  re a lizm  oszczędził m u  am puta­
c j i .  G ra fika  je s t tu  w  s y tu a c ji znacz­
n ie  lepszej, gdyż z pow odu sw ych 
og ran iczonych m o ż liw o śc i ekspery­
m e n ta ln ych  n ie  odbieg ła  ta k  da leko 
od rea lizm u.

S tąd w yda je , się, że u m ia r fo rm a ln y  
g ra f ik i b e lg ijs k ie j d y k to w a n y  je s t po 
p ro s tu  przez in s ty n k t samozacho­
w aw czy.

P rzy  ana liz ie  poszczególnych g ra ­
f ik ó w  na leża łoby w łaśc iw ie  w ym ie n ić  
ca ły  ka ta log , gdyż poziom  je s t bardzo 
w y ró w n a n y . P rz y k ry  w y ją te k  stano­
w ią  ju ż  po przedn io  w ym ie n ie m  
„s y m b o liś c i“  oraz ka rm e lko w o -s ło d - 
k ie  m ie d z io ry ty  M a rg o t Weemaes, 
k tó ry c h  w ys ta w ie n ie  je s t chyba n ie ­
po rozum ien iem . O gran iczam y się za­
tem  do w ym ie n ie n ia  k i lk u  n a jb a r­
dz ie j ch a ra k te rys tyczn ych  g ra fik ó w .

N ajstarszą generację  rep reze n tu je  
ten  James Ensor i  De B ru y c k e r. O 
obu b y ła  ju ż  m ow a poprzednio , 
ch c ia łb ym  ty lk o  zw róc ić  uwagę na 
n ie zw yk le  sub te lne  pejzaże Ensora 
(W ia tra k  w  M a ria ke rke  i Basen w  
Ostendzie) oraz w span ia łe  kom pozyc je  
De B ru ycke ra . Jego d w a j „S ce p tycy " 
odznaczają się c ie ka w ym  ustosunko­
waniem: drobiaizogwego cienką  siatką 
k re sek  u w y p u k lo n y c h  g łó w  i  śm ia łą  
lin ią  zaznaczonych ra m io n  i  rą k . W 
sw ym  „A u to p o r tre c ie “  de m ons tru je  
De B ru y c k e r zapom nianą n iem al 
sztukę a n a lizy  psycho log iczne j.

F rans Masereel w ys taw ia  drzew o­
r y t y  z lekka naw iązu jące  do ekspre- 
s jon izm u  n iem ieckiego , w szys tk ie  zna 
k o m ite  za w y ją tk ie m  p re ten s jo na ln e ­
go „Naszego ludzk iego  serca". Edgard 
Tytga it w y s ta w ił pe łne w d z ię ku  drze­
w o ry ty  ko lo row e  naw iązu jące do p r y ­
m ity w u  ludow ego oraz k i lk a  d o b rych  
suchych ig ie ł.

Na czoło m łodsze j g e ne ra c ji w ysuw a 
się bezape lacy jn ie  F lo ris  Jespers. 
O pe ru je  on w y ra fin o w a n ie  sub te lnym  
m ono log iem  'linea rnym  p rzy  u m ia r­
kow an e j d e fo rm a c ji. B u d u je  swe 
ob razy zasadniczo czystą lin ią , choć 
p ró b u je  ró w n ież  rozw iązań k o lo ry ­
s tycznych  w  a kw a fo rc ie  „O g ro d n ik " . 
Jego sucha ig ła  „K ąp ią ca  się ko b ie ­
ta “  na leży do na jle pszych  d z ie ł na 
w ys taw ie . A lf re d  L ig o c k i

Frans M asere l: 3 d rz e w o ry ty  z cy­
k lu  „C harles  - Lous P h ilip p e , B ib i 
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